
Oł**ace>ft« ry cu n o a d .
~  ■   1 — - - i

• N r. 28.
C e n a  a c n e r n  2 5  g r o s iy .

Kraków-Lwów, dnia 13 lipca 1930 r. Rok XVIII.

P r e n u m e r a ta  w ynosi
w PoJsce miesięcznie . . 1 zi. 

„ kw artaln ie  . . 2-50 zł.
„ półrocznie . . .  5 zł.

rocznie . . . .  10 zł.

za granica rocznie . . .  20 zł. 
w  Ameryce rocznie . . 3 dolary 

(Nr.pojedynczy . . 8 cen t)

W ychodzi co  n ie d z ie lę .

T y g o d n ik  polityczny, społeczny, oświatowy, poświęcony sprawom ludu polskiego. 

N a c z e l n y  o r g a n  F a l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  
Naczelny Redaktor: P ose ł Jar Brodacki.

Konto czek ow e:
P. K. O. Kraków Nr. 401.066

Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatnie].

Rękopisów nie zwTaca się.
Nie podpisane do kosza.

W ychodzi co n ied zie lę .

Kedakcla i Administracja: Kraków. Mały Rynek L. 4. — Tel. Nr 1286.

Ojczyzna w niebezpieczeństwie.
Prasa sanacyjna donosi, żr w związku 

z odbytym pi zez stronnictwa centrum i lewicy 
Kongresem w Krakowie centralne władze pań- 
stwowe skierowały do prokuratury krakowskiej 
wniosek o pociągnięcie do odpowiedzialności 
karnej z paragrafu 65 auslrjackicgo kodeksu 
karnego, organizatorów tego Kongresu, w tern 
cały szereg posłów' i senatorów. W niosek do 
prokuratury krakowskiej obejmuje następujące 
nazwiska posłów i senatorów: 31. Róg, N. Bar- 
licki, M. Malinowski, A. Walerów, W. Witos, 
Br. Kuśnierz, Chaciński, M. Niedziałkowski, 
Jankowski, Urbański. Brodacki, Chądzyński, 
Pnżak, Żuławski, St. W rona, J. Madejczyk, M. 
Mastek, sen. prof. Dr Marchlewski oraz b. poseł 
Karol Popiel i b. poseł St. Thugntt. Pozalcm 
z pośród nie poslów-orgąnizatorów Kongresu 
krakowskiego na liście, mających stanąć przed 
sądem, znajdują się następujące nazwiska: 
Dr Hoflmokl-Ostrowski. Ks. Fanaś, red. Wiesław- 
Wohnut. Dr. Rosonzweig. t, Pr^rbyś. Dr Szum­
ski, J. Rejm an, K. Puskarczyk, Wojciech Roj, 
Ciasfoń, Dr W itek, Jasiński i Bieleniu. Wszyscy 
wymienieni mają stanąć przed sądem przy­
sięgłych w Krakowie, oskarżeni z paragrafu 65 
austr. kodeksu karnego, obowiązującego w7 Ma- 
łopolsce.

Paragraf ten brzmi:
„Zbrodni zakłócenia spokoju publicznego 

staje się winnym, kto publicznie lub przed 
kilku ludźmi albo w drukach przez rozpo­
wszechnianie, w pismach lub w rycinach: 

a) stara się podżegać do pogardy lub nie­
nawiści przeciw osobie cesarza, przeciw 
całości państwa, przeciw formie rządu lub 
administracji państwa*1.
Ponieważ władze zgodziły się na publiczne 

zebranie i na pochód, a nigdzie nie zakłócono 
spokoju publicznego, Centrolew broni obecnej 
formy rządu, przeciw zapowiadanym zamachom, 
rozchodzić się może jedynie o znane rezolucje, 
jednogłośnie przez kilkndziesięciotysięczny tłum 
uehwalone; po sprawiedliwości należałoby za­
tem pociągnąć do odpowiedzialności wszystkich 
uczestników Kongresu, ba trzy7 czwarte Polski, 
ile, że z rezolucjami temi solidaryzuje sic 
ogromna większość społeczeństwa.

powtóre, skoro ustawa mówi o cesarzu, a 
w Polsce mamy prezydenta, należało przed 
Kongresem' zamienić Polskę na cesarstwo, 
względnie postarać się o zmianę ustawy.

Po trzecie, skoro za uchwalenie rezolucji, 
ma się oddać posłów pod sąd. cóż zrobić z tymi, 
którzy podczas pamiętnych dni majowych pędzili 
wśród gradn knl prezydenta Wojciechowskiego 
z Belwederu do Wilanowa?

To dopiero była poniewierka Itfjfjestatu 
Rzeczypospolitej, ponadto jawny bunt, zbrodnia 
z § 6S ustawy karnej, za która kodeks karny I 
przewiduje daleko cięższe kary, niż za zakłu- 
canie spokoju publicznego.

Zbrodnia t a k a  nie p r z e d a w n ia  się tak rychło, 
obrażone poczucie sp ra w ie d l iw o ś c i  domaga się 
kary na tych, którzy7 wówczas splamili kartę 
historii Polski i swoje sumienia.

Po czwarte, jeśli chodzi o Witosa, koniecznie 
spieszyć się z rozprawą, żeby wypadła w rocz­
nicę „Cudu nad Wisłą**.

Doniesienie wpłynęło akurat w tym samym 
dniu, kiedy wojska sowieckie frontu zachodnie­
go przeszły do wykonania słynnego rozkazu 
Tuchoczewskiego „Na-Wilno. Mińsk i Warszawę 
m arsz“. —

„Ojczyzna w niebezpieczeństwie — zawołała 
wielkim głosem Rada Obrony Państwa, na czele 
której stanął Wincenty Witos — dzisiejszy 
„buntownik**.

Zbliża się dziesięcioletnia rocznica Cudu nad 
Wisłą.

Cudem tym był fakt zjednoczenia się narodu 
w żołnierśtwie wielkości i poświecenia.

Czy7 sanacja przez 4 i pól lat sw;ego włodar- 
stwa nic robiła i nie rebi wszystkiego, ażeby 
zwaśnić społeczeństwo, rozdzielić na wrogie 
sobie obozy?

Czy7 może być więcej n,zbite, skłócona spo­
łeczeństwo, jak obecne?

Kto stale, systematycznie lży7 i poniża naród, 
lamie charaktery, upadla dusze, niech nie czeka 
na Cud Wisły, ani żaden inny — stado Bara­
nów w sam raz nadaje sic na rzeź, względnie 
skubanie trawy, a nigdy do obrony przed wilka­
mi i trvgrysami, jakimi Polska otoczona.

Oburza się sanacja, że w sali Starego Teatru 
i w pochodzie obok czerwonych sztandarów 
socjalistów, znajdowały7 się sztandary z wizerun­
kiem Matki Boskiej; w ulotkach, w prasie swej 
i na wiecach zapytują sanatorzy, co łączy Piasta 
z P. P. S., a choćby7 z Wyzwoleniem? Utrzymują, 
że tylko nienawiść do marsz. Piłsudskiego.

W odpowiedzi trzeba zapytać, a  co łączy. 
Radziwiłła z Sanojcą, ks. Czuja z Kirschbaumem, 
Hołyńskiegoi z Bojką?

Trudno-by przyszło panom sana torom dać 
rozsądną odpowiedź na to pytanie, natomiast 
odpowiedź na zarzuty sanacji, jakże prosta 
i łatwa:

Socjaliści, Wyzwoleńcy, Chłopskie stron­
nictwo, byli wielbicielami marsz. Piłsudskiego, 
poparły przewrót majowy.

Jeśli dziś idą razem ze stronnictwami cen- 
trowemi, jeśli utworzył się tak zwany Centro­
lew — to z pewnością nie nienawiść go złączyła, 
lecz ten sam okrzyk, który przeil dziesięciu laty 
rozległ się w całej Polsce:

„Ojczyzna w niebezpieczeństwie!"
Jak  wówczas cała Polska usłyszała ten 

okrzyk — podobnie dziś i zawsze, gdy Ojczyzna 
będzie w niebezpieczeństwie złączą się sztan­
dary — złączą sio dłonie od pługa i młota, 
twarde, spracowane dłonie.

Wspólnymi silami odeprzemy wspólnego 
wroga, obronimy prawo i sprawiedliwość 
w Polsce. J- B.

Rada Naczelna P.S.L. „Piast*
D nia 28. czerw ca odbyło  się w K rak o w ie  pierw sze 

posiedzenie R a d y  N aczelnej „Piasta**, w y b ran e j na  
o sta tn im  K ongresie . R ad a  w y słu ch a ła  re fe ra tu  p. 
m arsza łk a  Rataja; o d b y ła  nad nim d łu g ą  i w y czerp u ­
ją c ą  d y sk u s ję , w  k tó re j zab ie ra ło  g łos k ilk u n astu  
członków  R ad y . N astęp n ie  p rzy ję to  szereg  zm ian 
s ta tu tu  o rg an izacy jn eg o  S tro n n ic tw a , zreferow anych  
przez posła  Kiemika. W reszcie  w y b ran o  Zarząd

Główny Stronnictwa w składzie następującym ; 
W itos — prezes (w ybrany przez Kongres).
Rataj, Madejczyk, Kiernik, Dębski — w iceprezesi 
Gruszka, Surmacki —  se’.~"*------
Osiecki —  skarbnik .
Rulerski, Piątek, Michalkiewicz, Potoczek, Pie­

niążek, Brodacki, Mazur, Banaczyk, Pasieki —  człon­
kow ie Zarządu.

Sąd okręgowy w K rakow ie 
Wydział IV.

Dnia 5 lipca 1930.
Sygn. IV. P r 18/30.

Sad okręgowy Wydział IV karny  w K rakow ie na 
posiedzeniu niejawnem  w dniu 5 lipca 1930 po w ysłu­
chaniu zdania P rokura to ra  Sądu okręgowego wydal 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatw ierdza się  po myśli §  489 austr. p. k. za­

rządzona i w ykonaną przez Starostwo GrodzKre w K ra­
kow ie dnia 1 lipca 1930 do L. ITT. 200/30 konfiskatę 
czasopisma „Piast** Nr. 27 z daty Kraków-Lwów dnia 
6 lipca 1930 z pow-odu treści:

1) artykułu zamieszczonego aa stronie 1-szej pod 
napisem , od słów : „Przeszkody ze strony...** do słów : 
„administracyjnych**, oraz do słów : „W ładze adm ini­
stracyjne" dc słów „fizyczna przemoc**.

2) artykułu  zamieszczonego na stronie 1 i 3 pod na­
pisem : „D eklaracje stronnictw " od słów : „że Prezy­
dent" dc słów : „z praw ea" od słów : „U partyjnia się 
do słów : „dla narodu", od stów : „sądy" do słów par. 
tyjaych" i od słów: „Wobec w tern" do słów : „najeź­
dźców", albówiem treść powyższych artykułów  zaw ie­
ra  znamiona następku z §  300 u. k. i §  491 i 493 u. k. 
i art. V, ust. 17.12.136 Nr. 8. Dzpp.

Zakazuje się dalszego_ rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów

Zakaz ten ma być ogłoszony w dzienniku urzędo­
wym, oraz w przepisanej form ie w najbliższym num e­
rze czasopisma „Piast*".

Cały nakład skonfiskowanego pism a ma być zni­
szczony.

II. Natomiast uchyla się. zarządzoną przez Starostwo 
Grodzkie w K rakow ie konfiskatę reszty ustępów, a fo:

1) z artykułu  pod napisem : „Przeszkody zc strony..." 
a ro treśc i'tegoż  od słów : „D elegaci" do stów : „pow ia­
towych".

2) z artykułu pod napisem  „Deklaracja stronnictw" 
a to od słów : „D eklaracje stroniclw" do^słów: „i s tw ie r­
dzającą", od stów : „żądamy stworzenia" do stów : „na 
P iłsudskiego", od stów : „Niedopuszczanie"  ̂ do slow :
„możności pracy", od słów : „Kongres obecny" do stów : 
„nie może , od słów : „Rewolucji robić" do słów: „w ol­
nej Polski Ludowej".

3) z artykułu  pod napisem „Na łlyttfcrt K leparskini" 
od słów : „przewodniczący poseł” do stów : „dzierżą
władzę".

4) z artykułu pod napisem : /.Manifestacyjny pochód" 
od słów : Manifestacyjny pochód" do słów : „hocków 
klocków".

Przeciw  powyższemu posianowieniu służby zażalenie 
w dniach 3-ch od doręczenia do Sądu Apelacyjnego 
(§ 494 a. p. k.)

Podpis nieczytelny. 
_______ nOn—  .......
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D o
S z a n o w n e g o  Z arządu  
F a b ry k i K os K ren h o f A. G.

Sfypja

H

Z prawdziwą przyjemnością przychodzi roi skonstatować, te  nadesłane mi kosy Ich Fabryki 
okazały się w ożyciu znakomite — najlepsze z tych, których dotychczas używałem.

Kosy Panów są rzeczywiście pierw szorzędne— dlatego też jestem z nich nadzwyczaj zadowolony

W ltOB W in c e n ty
Wiai-jctissiawice, dnia 30 maja 1930. 406 (—) B
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Wifcweii mmmmprzeciw postom
I senatorom „Ccifrolewr.

W ojew oda k rakow sk i Dr Kwaśniewski w ydal 
zarządzenie prezydjalne, skierow ane do wszystkich 
naczelników  wydziałów' i dy rek to ra  robót publicz- j 
nych w  w ojew ództw ie krakow skiem  dotyczące po­
słów , senatorów  i delegatów  na K ongres Centrolewu.

1
W  zarządzeniu tem  zaw iadam ia w ojewoda, że wy- ; 

.m ienionych wyżej osób nie będzie przyjm ował oso- 
łrście. N aczelnicy w ydziałów  m ogą przyjm ować te  | 
oby jedyn ie w tedy, gdy zg łaszają  się jak o  strony 
interesow ane, t. j. jako  obyw atele w  sw-oieb sprawach 
osobistych.

Je ś li idzie o in terw encję posłów, senatorów  i de­
legatów , k tó rzy  brali udział w K ongresie Centrolewu 
na rzecz osób trzecich bez pełnom ocnictw a tych osób j

trzecich, to  naczelnicy wydziałów nic m ają obo­
wiązku ich przyjm owania.

Biftlni posłowie z Centrolew u —  nic ujrzą już 
oblicza p. W ojewody, naw et z pełnomocnictwem osób 
trzecich w imieniu k tórych przychodzą upom nieć się 
o krzyw dy, o praw o, o sprawiedliwość, nie zostaną 
dopuszczeni przed oblicze zagniewanego w ładcy.

Nie pozostaje nic innego,' jak  zapy tać  się, jak ie 
to m a być to  pełnomocnie tym na stem plu, za ile
stem pel?

Czy podpis m ocodaw cy ma być legalizow any u 
notarjusza, czy w sądzie, czy u obu razem ?

Podobne zarządzenie w ydali wszyscy wojewo 
dowie.

„f$fabelski“ Kongres.
Proboszcz w Szczurowej ks. H arbut, którego dzia­

łalnością w krótce się obszerniej zajmiemy w przeddzień 
Kongresu Centrolewu z ambony nawoływał ludzi, żeby 
n ie  jechali na kongres, bo jak pojadą na ten djabelski 
kongres, to  będą zgubieni — na kongresie  bowiem będą 
sam i łajdacy i bezbożnicy.

Dużo tych bezbożników w Polsce; w  kongresie brało 
udział około 50.000 obywateli, n ie  licząc tych tysięcy, 
k tó re  wybrały się w drogę i zostały zatrzym ane i tyeb 
co duchem byli z uczestnikam i.

Dwukrotna konfiskata Piasta.
Poprzedni num dr P iasta" u legł konfiskacie za a rty ­

ku ł .,Przeszkody ze strony w ładz adm inistracyjnych"
Po konfiskacie daliśm y nakład  drugi, z opuszczeniem 

skonfiskow anego artykułu.
Mimo to owo drugie  w ydanie uległo ponownej kon­

fiskacie. W szczególności skonfiskow ano przem ów ienie 
prezesa Witosa, rek tora  M archlewskiego i t. p.. k tó re  
były drukow ane w innych pism ach i n ie  uległy kon­
fiskacie.

Fakfa powyższe wymownie świadczą o stosunkach 
panujących obecnie.

Sąd uchylił znaczną ezęść konfiskaty — wobec czego 
w następnym nn /fę rze  w ydrukujem p odnośne ustępy.

Niedola wójtów.
W  przeddzień K ongresu Centrolewu zwołał w ójtów  

z  powiatu Brzeskiego p. s ta ro s ta  Hałacimsfki, zapo­
w iadając, że k to  pojedzie do K rakow a, ten nie może 
być wójtem, bo zjazd jest zw rócony przeciwko 
państw u.

Pan s ta ro s ta  je s t zdania, że nie można być wójtem 
i Piastow cem  —  a ponieważ prawie w szyscy w ójcia 
w  powiecie Brzeskim są  piastowcam i, grozi nam  u tra ta  
„tłustych" posad w ójtowskich.

Jeszcześm y się nie otrzęśli z jednego, zmartwio- 
iua, przyszło drugie, gorsze.

W yczytaliśm y w K urjerkn. że wszyscy, co hrali 
udział w  Kongresie, nie m ogą zjaw ić się w urzędach, 
bo ich ani p. w ojew oda, ani naczelnicy wydziałów 
nie chcą w idzieć n a  oczy.

Co będzie z podatkam i, k tó re  m y w ójcia ściągam y 
i zanosim y do Urzędu skarbow ego? Czy nas nie 
przyjm ą z pieniędzmi?

Z czego rząd będzie w ydaw ał n a  potrzeby swojo 
i państw a?

Z czego zapłaci się pensje nana W ojew ody 5 n a­
czelników?

Na mój skrom ny w ójtow ski rozum, skoro w szyscy 
obyw atele p łacą podatki i  ,z pieniędzy publicznych 
są u trzym yw ane ursędaj/n  ■ijrzędnićy • powinni 
wszyscy m ieć rów ny dostęp do urzędów i przed 
oblicza starostów , wojewodów, m inistrów  i n a j­
wyższych dygnitarzy .

Czy nie tak ? Jeden  ze  stu .

Trzy brygady p. Góreckiego.
N atychm iast po objęciu prezesury "Banku Gospo­

d arstw a  K rajow ego, zabrał się p. Górecki do „sa­
nac ji" personalnej. Opracowano n a  gw ałt nowe no r­
m y służbowe, przy  k tórych  pomocy usunięto  mnó­
stw o daw nych urzędników (oczywiście z em eryturą 
lub  odpraw kam i) i zaangażow ano nowch „speców". 
Zależnie od „kw alifikacji" można tu ta j rozróżnić 
trzy  brygady.

I. RASOW I PIŁSUDCZYCY.
Naczelne stanow iska dyrektorów  i w icedyrekto­

rów  w  B anku B ospodarstw a K rajow ego powierzył 
jp. G órecki panom :

K onderskiem u (Kohn), M inkowskiemu (Menkes), 
Banscbow i, Goldwasserowi, W aśserabow i; Goldma­
n o w i ,  Kugelowi i t. p .  Z tych dw aj: p. K onderski 
i p. Barisch pracowali przedtem w bankowości, inni 
pTzyszli z w ojska.

Ja k ie  kw alifikacje uw zględniał p. G órecki przy 
rozdziale czynności, tego klasycznym  przykładem  

je st fak t, te  jeden z najtrudniejszych referatów , a 
m ianowicie referat długoterm inow ych pożyczek ko­
m unalnych objął p. Winkowski, em erytow any puł­
kow nik  z W ychow ania Fizycznego. T ajem nica tego 
przydziału  w yjaśnia się dopiero, tem u, k to  wie, że 
p. M inkowski jest generalnym  sekretarzem  Strzelca, 
■komendantem okręgu strzeleckiego w Lublinie, pre­
zesem F ederacji pracowników um ysłowych i mężem 
zaufan ia min. P ry s to ra  do spraw  ustaw odaw stw a 
społecznego. Ten człowiek decyduje bezapelacyjnie 
o inw estycjach sam orządow ych w Polsce.

„  Obsadzenie naczelnych stanow isk takim i specja­
listam i spowodowało zaraz znaczną podw yżkę pensji. 
Gdy za czasów przedm ajow yeh dyrektorzy Banku 
G ospodarstw a K rajow ego pobierali po 1.500— 1.800 
złotych miesięcznie pensji i po 3.000— 4.000 złotych 
rocznych tantjem , —  to  dyrek to rzy  p. Góreckiego 
otrzym ują po 3.200 zł. m iesięcznie i ponad 10.000 
złotych tantjem .

U. BRYGADA FAM ILIJNA, 
średnie, także bardzo dobrze p ła tn e  posady do ­

s ta ły  się tym, k tórzy  m ogli w ykazać się odpowied­

niemu „koneksjam i fam ilijnem i". Należą tu ta j: kap i­
tan  Czerniawski (szwagier p. Świtalskiego), p. Czer- 
wński (kuzyn p. Góreckiego), p. N ow ak (szwagier 
p. M aeiszewskiego), p. Zajączkow ski (kuzyn p. Gó- 
reckiogo), p. K ugel (kuzyn p. Barischa), nio licząc 
pom niejszych .'

P rzy  takich „kw alifikacjach" potrzebne było  obok 
w ysokich pensyj także pewne przeszkolenie, to  też 
nie m ało kosztow ało. N iektórzy z w yżej wym ienio­
nych w ysokich urzędników  jeździli w  tym  celu aż za 
granicę, a  kosz t kilkudniowego pobytu  jednego z 
nich w yniósł... 12.000 zł. Czemu nie? C zasy są  św iet­
no, a w  B anku G ospodarstw a K rajow ego pieniądze 
przelew ają się drzwiam i i oknami.

In n y  z tych „radosnych tw órców " „w ynalazł" 
nowo arkusze dla pożyczek długoterm inow ych, na co 
otrzym ał nie licząc kosztów  papieru i  d ruku  15.000 
złotych. To w szystko  urywkow e przykłady.

III. BRYGADA POSPOLITYCH.
Na niższe stanow iska w płynęła za p. Góreckim 

szeroka fala  „now ych ludzi", przew ażnie strzelców. 
R ezu lta ty  tego ..odmłodzenia" B anku nie dały  na 
siebie d ługo czekać.

Gdy B ank K rajow y, z k tórego  pow stał Bank Go­
spodarstw a K rajow ego w  ciągu 40 la t  istn ienia prze­
szedł jedną ty lko  aferę z defraudacją, to  za rządów  
p. G óreckiego marny już sporą litań ję  pospolitych 
złodziejstw, a mianowicie. P iłek  (60.000 zł.); Rei- 
nisch (11.000 zł.); K am iński (60.000 zł.); K oszutski 
(strzelec) okrad ł kolegę bankow ego, za co złodziej 
został w ydalony, a poszkodowany poszedł przed­
wcześnie n a  em eryturę ?widać. że  w  B anku rządzą —  
Salom ony); Żelazny (legjonista) szantażow ał i nacią- 
g a ł innych urzędników ; M orawski w K atow icach 
zdefraudow ał pieniądze, pochodzące z adm inistracji 
domów B anku G ospodarstw a K rajow ego, a  sku tek  
był tak i, że katow ick i oddział B anku dosta ł z Cen­
trali... naganę za wywleczenie te j spraw y.

W ystarczy  dla w ykazania, ja k  g łęboką „sanację 
m oralną" przeszedł B ank G ospodarstw a K rajow ego 
pod rządam i >p. prezesa Góreckiego.

Czy to możliwe?
Donoszą nam z Liszek, Czernichowa i (. d„ że 

w dniu £8. czerw ca poro zlepiano afisze treści, że 
K ongres Centrolewu w K rakow ie się nie odbędzie, 
a natom iast w w ym ienionych m iejscowościach odbę­
dą się wiece posolskio P iasta.

Ludność, nie przew idując podstępu, oczekiwała 
do godziny 3-cioj popoluduiu na posłów.

Oto jeszcze jeden kw iatek  do moralności politycz­
nej sa.naiorów.

Związek poszkodowanych wojną.
Prezydjum  powyższego Związku nadesłało nam 

następujący  kom unikat:
Onegdaj odbył się w Warszawie zjazd delegatów 

zrzeszonych Związaow P. W., którym Klub Narodowy 
oraz Ch. D. przyrzekł ■wnieść do Sejmu następujący 
wniosek, zaś wszystkie kluby swe poparcie temn słusz­
nemu wnioskowi delegatom Zw. Poszkodowanych Woj­
ną lojalnie przyrzekli.

„Wniosek w sprawie wynagrodzenia strat wojen­
nych obywateli polskich' W roku 1919 wydana została 
ustawa polska z dnia 10 maja, zamieszczona w Dzien­
niku ustaw Nr. 41 pod poz. 298, o ustaleniu i osza­
cowaniu świadczeń i strat wojennych. — Ustawa miała 
na celu obliczyć wysokość strat wojennych obywateli pol- 
6Kich i przygotować dla Komisji rozrachunkowej w Pa­
ryżu m aierjal do przyszłego rozliczenia i wynagrodzenia 
strat wojennych, a to w myśl zasad ustalonych w trak­
tatach międzynarodowych, a w szczególności w trakta­
cie wersalskim w Saint-G erm ain. — Wobec ukończenia 
prac przez Komisję rozrachunkową i przyjęciu planu 
Younga, oodpisani posłowie wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Wzywa się rzad do jak najrychlejszego opracowań1'.-? 

odnośnej ustawy o wynagrodzeniu za ustalone straty 
wojenne obywateli Państwa polskiego".

K om unikatow i pwoyższem u należy się parę słów 
praw dy i ostrzeżenia.

Powszechne i słuszno panuje w  k ra ju  narzekanie, 
że mimo oszacowania szkód przez specjalne kom isje, 
poszkodowanym  nic się nie w ypłaca, natom iast żąda 
się od nich zap ła ty  pożyczek, zaciągniętych w Gal. 
Zakładzie K redytow ym  W ojennym , k tó re  m iały iść 
na racnunek odszkodowania.

Posłowie ludow i w ielokrotnie poruszali w Sejmie 
tę  bolączkę i niespraw iedliwość, spo tykali się sta le 
z odpowiedzią, że Skarb  P aństw a polskiego nie może 
b rać  ciężaru odszkodowania, należnego obywatelom  
od państw  zaborczych, co się zaś tyczy  pożyczki 
w Gal. ZaKładzie K redyt. W ojen. —  pożyczka jest 
pożyczką i musi być spłaconą.

R ząd obecny tem  więcej nie je s t sk łonny do pła­
cenia odszkodow ań —  pożyczki zaś ściąga B ank Go­
spodarstw a K rajow ego energicznie.

W ykorzystu jąc niezadowolenie i krzyw dę poszko­
dow anych w ojną, utw orzono Związek, k tó ry  rejestru­
je szkody, oczywiście za opłatą. Cała działalność 
owego Związku obliczona je s t n a  łatw owierność 
ludzką i jest w yłudzaniem  od członków pieniędzy.

Co może Związek ten zrobić? Zwrócić się do 
Sejmu, gdzie wszyscy s ą  za  zap ła tą  odszkodowania, 
chodzi o to, skąd pieniądze wziąć, skoro pilniejsze 
są k asy  sieroce, gdzie zdew aluow ały się sierocińskie 
fundusze.

P o  co m ydlić ludziom oczy wnioskiem: „Sejm 
wzywa rząd., i t. d.

W niosków takich  uchw aila Sejm setki, rząd od 
pow iada w skażcie pokrycie, uchwalcie nowe ciężary 
na ludność.

G dy ty lao  będzie możliwość Sejm uchw ali od­
nośną ustaw ę. Związek poszkodowanych w ojną jest 
najzupełniej zbytecznym  pośrednikiem  —  chcącym, 
jak każdy pośrednik zarobić.
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Skutki „ s p e c j a ln e j66 o p ie k i  
n a d  r o ln ic tw e m .

W wyniku ankiety, przeprow adzonej przez Związek 
Polskich Organizacyj Rolniczych ustalono, iż zadłużenie 
rolnictwa z tytułu zaległości w podatkach państwow ych  
Sięga, w raz z dodatkam i, 150 do 200 iniljonów  złotych.

Suma la nic daje m iary ogólnego obdłużenia rolnic- 
tn a . bowiem nie są tu  doliczone zaległości rolnictwa, 
w\pdyY\ ającc z tytułu obciążeń podatkam i kom unalncm i, 
k tó re  w edług pobieżnych tylko obliczeń dosięgają n ie ­
mal sumy zaległości z tytułu podatków państwowych. 
Ogółem, należy przypuszczać, żc zaległości podatkowe 
rolnictwa sięgają  sumy przekraczającej 300 m iljońów  
złotych.

Jeżeli doda się do tego zadłużenie rolnictwa z .ty­
tułu różnych pobranych kredytów’, siewnych, m elioracyj­
nych. inwentarzowych, ubezpieczeniowych i t. d., suma 
ogólna zadłużenia w zrośnie niebyw ale. Świadczy też 
o rozm iarach kryzysu, w jakim  znajduje się dziś ta naj­
większa gałąź gospodarstw a krajowego.

Tak w  rzeczywistości -wygląda specjalna opieka nad 
rolnictwem , k tó rą  się, chlubią poinajowi m inistrow ie 
rolnictwa.

Gm04  ffi 4qwb9m ol?8€ia'a.
Pod powyższym tytułem  ukazały  się w druku 

wspomnienia D ra S tan isław a M orawskiego o życiu 
szlachty-braci w czasie od 1802— 1850 roku.

A utor tak  przedstawia, b ra ta  szlachcica z 1850 r.:
•AVeż w szystkie w ady litew skiego chłopa, zmie­

szaj je z w szystkiem i wadam i niedźw iedzia i osła, 
dodaj do tego jakąś cząstkę przebiegłego szachraj- 
stw a żyda, weź przesądy, ciemnoto i zabobony dzi­
kiego człowieka, zam arynuj to w szystko w kupie 
tęgiego spiry tusu , włóż na nogi chodaki czy łapcie, 
wdmuchnij w nozdrza aibo chytrość lisa, albo g łu­
potę i lenistw o żółwia, naw ieź na niego i na cały 
dom jego z paręset wozów różnego śmiecia, brudu 
i błota, wpuść na, ściany i podłogi nic więcej nad 
pół miljona pcheł, prusaków  i pluskiew, a na to

w szystko narzuć kilka centnarów7 zarozumiałości, 
pychy i dumy, a będziesz miał najtrafniejszy  kon- 
terfek i osoby i bytu  dzisiejszego okolicznego szlach­
etna... Na tysiąc  ledwie jeden nie tak i".

Dzisiaj z pewnością, pcheł i pluskiew ubyło, n a­
tom iast za rządów sanacji przybyło niepomiernie 
zarozum iałości, pychy i dumy. C U K I E R

Poisho ma najmłodsza 
armię.

J a k  w ykazują sta ty styk i, Polska ma najm łodszą 
annję w święcie pod względem wieku jej wyższych 
rangą, oficerów. Zebrane s ta ty styczne w ykazują, że 
korpus oficerski Armji polskiej liczy 17.905 osób. 
Zmiany dokonane na stanow iskach oficerskich od 
roku 1926 postaw iły w stan spoczynku w ielką łiczbę 
starszych oficerów w7yższej rangi, w ysuw ając w ich 
miejsce ludzi znacznie m łodszych. Przeszło 70 proc, 
dow odzących pułkam i kaw aleryjskim i znajduje się 
obecnie w wieku od 35 do 40 lat. Jeden z nich jest 
w łaśnie w wieku la t 35 i uważanym  je st za naj­
m łodszego oficera tej rangi w całym  świecie. N aj­
starszy  oficer dowodząc pułkiem kaw alerji liczy 
46 ła t. To samo je st ju t  obecnie w innych rodzajach 
broni, jak  w piechocie, arty lerji, aw jatyce, w kor­
pusie inżynierskim i t. d. W  porównaniu z arm jam i 
innych państw  św iata, m a Polska bez żadnej w ątp li­
wości najm łodszych dow odzących oficerów. Około 
90 procent dowodzących oficerów w randze pułkow ­
ników i podpułkowników. W iek oficerów wszystkich 
armij europejskich te j rangi jest znacznie wyższym 
od wiewu oficerów polskich. le c z  i m iędzy oficerami 
rangi generalskiej, m a P olska stosunkowo młodych 
oficerów, gdyż dla tej rangi wiek lat 10 trzeba s ta ­
nowczo uw ażać za miody.

o-

O negdaj w  K rakowie zakończył się  Kongres Centrolewu.
Innemi słowy była to demonstracja 6 stronnictw środka i lewicy. De Ja ra -je  w imieniu stronnictw sklidali: poseł 
Barlicki fP. P. S.) Malinowski (Wyzwolenie) Waleron (Stronnic.wo chłopskie) p ise ł Witoi (Piast) po-eł Kudnerz 
(Ch, D.) poseł Chądzyński (N. P. R.). Na ogół Kongres Centrolewu odbył się spoko.jn;e. Hus r.icja nasza przed­

stawia moment gdy uczestnicy Kongresu po obradach wyruszyli na rynek Kleparski.
S ta w iło  s i ę  ta m  o k o ło  50.000 lu d z i.

utrwala najwyszukańszy
a r o m a t

O  w  o  c  o  w
Przypominamy sezon smalenia 
konfitur, soków, kompotów 
z truskawek, czereśni, poziomek, 
róż, angrestu, malin, porzeczek, 
moreli, wisien i t. p.

Szykany.
Na polecenie sta ro sty  krakow skiego policja wy­

szukuje tych, k tó rzy  brali udział w K ongresie C entro­
lewu w K rakow ie. Szereg w ybitniejszych działaczy 
tak  z „P ia s ta11, jak  również z P . P. S. zostało do­
prowadzonych pod esko rtą  policyjną do K rakow a, 
gdzie w biurze policyjnem ściąga się z nich p ro to­
koły.

A resztow anym  staw ia  się pytania:
1) Do jakiej partji należą? 2) Czy zaaresztow any 

był delegatem . 3) Czy brał udział w K ongresie? 4) 
Czy głosow ał za rezolucjam i? 5) Czy wie kto z ra­
mienia Centrolewu staw iał rezolucje? 6) Czy przyje­
chał na K ongres 7. w łasnej in icjatyw y, czy też n a ­
mówiony przez kogoś? i t. d.

Ja k  nam  donoszą dostaw iono dotychczas ludzi 
do policji z miejscowości: Prokocim, Piaski, Skawi­
na, Sidzina, Kurabniki, Radziszów, Gołuchowice, 
Bibice.

Otrzym ujem y również wiadom ości, że ten  sam 
proceder zastosow ano wobec uczestników  K ongresu 
w powiecie bocheńskim i wielickim. Aresztowania 
uczestników Kongresu w yw ołały pc wsiach wielkie 
wzburzenie.

W ładze wiedzą, dobrze k to  był na Kongresie 
Centrolewu. Ludność dopaPujt się w zarządzeniach 
starostów zwykłych szykan w okresie pilnych robót 
w polu.

Dostawionych do policji uczestników  Kongresu 
w ładze puszczają wolno, nie pytając się czy dosta­
wieni mają na drogę powrotną, czy nie.

J i a i d Ę ?  l u d o w i e c  
p o w iff iie u  ij> rc J s iim c E ® ?fo i

Łazarzu! Łazarzu! wstań!
W „Glosie Lubelskim" zamieszrza Zofja 

Gołębiowska następujące tłumaczenie w ier­
szy francuskiego powieśriopisarza Wiktora 
Hugo, ze zbioru „Les Chatimenls".

..Przyjaciele i bracia! wobec tego rządu podłego, 
k tó ry  jest negacją w szelkiej m oralności, k tó ry  jest 
zabójcą Narodu, m ordercą Republiki i gwałcicielem 
praw , wobec togo rządu, k tó ry  powstał z siły i przez 
silę musi zginąć; wyniesionego przez zbrodnię, a  k tó ­
ry  musi być zniesiony przez Prawo, Francuz, godny 
tego im ienia i nazw y obyw atela, musi zająć stano­
wisko jak  najdalej idącej negacji. N iepotrzebne są 
nam dziś koniedje wyborcze j tal; zwane odwoływa­
nie się do opinji publicznej. Wobec pana Bona,partego 
i jego rządu, jedno jest ty lko  wyjście: nabić karabin  
i czekać godziny".

Francjo! w godzinie, gdy  śpisz w le targu , gdy na 
ty em  szlachetncin czole spoczywa stopa ty ran a  —■' 
z podziemia wychodzą glosy protestu  i buntu, k tóre 
w strząsną łańcucham i narzuconej Ci przemocy! Te 
głosy płoną jak  pochodnio w otaczających Cię 
ciemnościach, one przepalą bierność i małoduszność, 
obudzą śpiących, przestraszą otum anionych!

Te glcsy to pobudka do Czynu... dźwięczą bojo­
wym , spiżowym tonem... przenikają cały kraj... zwia- 
s tu ia  wam nowe życic... niosą z scoą wolność...

— Hej podnieście się schylono czoła! Dziś jest 
czas żyw ota dla. ludzi silnych! K to milczy ten godzi 
się z panu jącą dokoła zbrodnią, ton terze w niej

milczący udział! H ańba biernym i tchórzom! H ańba 
zbrodniarzom  i gnębicielom! Zbudźcie się rycerze 
Idei! Trzeba, rozpocząć bój o panowanie Prawa! Z n a ­
mi pójdą w szyscy ludzie honoru, ci, k tó rzy  kochają 
Ojczyznę i chcą budow ać jej przyszłość!

Te glosy św iętego buntu spać wam nie dadzą, 
ani pogrążać się w m rokach apatji... one budzić was 
będą po nocach, p rzerażać będą gnębioieli... Czyż wy 
spać możecie spokojnie, gdy  wam płonie dach nad 
głową, gdy wokoło triumfuje przemoc zbrodni?

—  Łazarzu! Łazarzu! wstań!
W szędzie narzekania... łzy, rozpacz., depresja..: 

zwątpienie... Obawa o jutro... niepewność,,, lokaj- 
stwo... serwilizm... n ieukaraiie zbrodnie.... nad sto­
licą unosi się, opar krwi... niema wolności prasy, ani 
trybuny parlam entarnej... wszyscy knebel m ają na 
ustach... P raw o zdeptane... K onsty tucja zawieszona 
na kołku... gdzieś p łynie krew., nad Rzeczpospolitą 
migocą szable liliputów... sędzia sprzedaje spraw ie­
dliwość!

—  Łazarzu! Łazarzu! wstań!
Mniejsza o depresję gospodarczą... z niej łatw iej 

Wyjść, niż z tej depresji moralnej w jaką, pogrążyli 
w as ludzie krwawego zamachu stanu., z niej się 
wyz.wolić nuisic-ie! Tego żąda od was Francja, tego 
żąda od was honor i poczucie odpowiedzialności za 
przyszłość pokoleń. P atrzcie na waszych synów! Oni 
w oczach mają błyski zapału... Oni rwą się do Czy­
nu... zaciskają mocne pięści... Och dość już zniewagi 
i poniżenia! Dość już snu i m ilczącej sankcji! Dość 
już długo cierpieliście narzucony wam bagnetam i stan 
rzeczy)

— Łazarzu! Łazarzu! w stań!
Idzie przez całą F rancję coraz potężniejszy gło« 

protestu... brzmi jak  bojowa, zw ycięska fanfara i bije 
w glinianego kolosa przemocy... zasklepione, zabliź­
nione rany  broczą znów krwią, serdeczną... teraz 
przejrzeli już wszyscy, tera? nie wolno się wahać... 
kłam stw o i oszustwo same się zdem askowały... sy ­
tu ac ja  ject jasna... Nie wolno się łudzić... nie wolno 
być biernym!

—  Łazarzu! Łazarzu! wstań!

Obywatele! Francuzi! Nad wami panuje zbrodnia!
Pan Bonaparte jest zabójcą ojczystej Sprawy!., 

wszędzie na w szystko rzucił cień swój krwawy...
Ten człowiek, wyniesiony przez zwodniczy los, 

przyszłości O jczyzny szty letem  zadaje cios... Rzucił 
zbrodnię na sztandary , zdeptał Praw o i na zawsze 
wziął już rozbrat, ze sławą... Złamał przysięgę, kon­
sty tucji k arty  zakrwaw ił, zszargał sprawiedliwość : 
mówi, że kraj wybawił!

Sprawiedliwość, honor, wolność — w szystko ni­
weczy. szablą i bezprawiom Francję uzdraw ia i leczy! 
R ządzi i panuje, oparty na przemocy, sam uk ry ty  
w ponurych m rokach nocy! Zdepta! w łasnej legendy 
urojone laury... szerzą się niepraw ości pod ostemą 
dyk ta tu ry ...

—  Łazarzu! Łazarzu! wstań!
Lecz przyszło wreszcie odrodzenie... zwolna zbu­

dziło się śpiących sumienie:
  j j ej! powstańcie wolni obywatele! Nieprawości

nie może być zbyt wiele! Ju tro  uk ry te  wciąż za 
|  chmurą! Preoz z szabli d y k ta tu rą ! Dość już długo
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Z astaw  s ię ,
a  p ostaw  s ię !

Jak  n e c z r-ry m i by ły  w^featlri s ą d o w e  w 19:17/28 
roku  ("gdy tor dżet przekroczono o 562 Ttuljonów zł.), 
świadczą, u l  in. kupno samochodów osobowych, bez 
«godjr Sejmu. Talk np. kupiono dla- M inisterstw a 
spraw  zagTau.cznyeri 4 nowe sam ochody, d la  min. 
spraw  w ew nętrznych 2 sam ochody, tyleż d la  min. 
skarbu ; -Ministerstwo rolnictw o zakupiło Samochód 
iluiksusowy za  60,500 7.1., M inisterstwo robót publicz­
nych  w ydało  17.000 zł. n a  sam ochody i t,. d. Ten 
rozpęd sam ochodow y mis u sta ł i  w  la tach  następ­
nych. Nowe sam ochody okazały się potrzebne np. 
n a  w yjazd  p. prem jera ze Sławkiem  do B iarritz i na 
inne jeszeze cele.

D alej Monopol Tytoniow y w ydał 210.000 złotych 
n a  sam ochody pasażerskie. Mimo sprzeciwu Minist. 
skarbu , Monopol Tytoniow y oddał jeden samochód 
S traży  g ran icznej.

D yrekcja monopolu, k tó ra  posiadała dla swego 
u ży tk u  już 2  sam ochody, zakupiła jeszcze samochód 
to rpedo  firm y „A ustro-D aim ier1- za dolarów  3.780, 
Samochód ten  um ieszczano w  garażach Min. skarbu.

W  tych w arunkach  —  pisze spraw ozdanie N- 1 K 
gospodarki' w  zakresie samochodów osobowych nie 
m ożna uznać za  oszczędną, zwłaszcza, że między 
irmemi w  porzedaim  okresie budżetowym  zakupiono 
luksusow y saim.Feliód P aek a rd a  za sumę 56.102 zł.

Zam iast prow adzić gospodarkę oszozędną, redu ­
kow ać zbędne w ydatk i, powiększa, się je, a  równo 
cześm e podw yższa się ceny w yrobów  tytoniow ych.

Nowy spis pe&łów
wykazuje straty sanacji.

Kane<-flarja, Sejmu ogłosiła now y spis poslow. Ja k  
*e spisu tego w ynika, w sku+ek orzeczeń Sątlu Naj- 
wysfcszego, uniew ażniających w ybory 30 m andatów  
je s t nieobsadzonych, z czego „Be Be“ straciło  14-cie 
m andatów , nie licząc tych, k tó re  u trac i z lis ty  pań­
stw ow ej po  dokonaniu osta tecznych  obliczeń.

Mmmnwalka
przg sekwestrze za podatki.

W  dniu 5. lipca bardzo wczesnym rankiem  we 
wsi Dębiny pod Przasnyszem  przybył do roln ika 
Ossowskiego sekw estrator podatkow y Żebrowski 
w  asystencji policji z przodownikiem Świderskim na 
czele, celem dokonania zajęcia za zaległo podatki. 
Ossowski, aczkolw iek jest właścicielem dość obszer­
ne j posiadłości, ośyiadczył, że niem a pieniędzy i 
zwrócił się do sekw estra to ra  o ^prolongowanie długu 
do 15 bm. Sekweśiratór. nio zgodził się n a  ta  pro­
pozycję i przystąpił do zajęcia trzech krów  za po­
datki. W ówczas Ossowski chwycił kosę i rzucił się 
na. fimkc.jcnarjuszy policj'. ran iąc jednego z nich. 
W  odpowiedzi padł strzał, k tórym  Ossowski został 
zabity  na m iejscu, ś .  p. Ossowski był siostrzeńcem 
Ks. kardyna ła  R akow ski ego.

przeszłości Walerego Sławka!
„Hustr. Ekspress W ieczorny11 porusza następu­

jący  szczegół z przeszłości obecnego prem jera
„27 m aja 1906 r. w lesie przy stacji Milanówek 

W arszawsko-w icdeńskiej kolei, podniesiono ciężko 
rannego, niewątpliwie odłamkam i pocisku w ybucho­
wego nieznanego ozłowika, w  którym , po odstaw ie­
niu do szpitala w  W arszaw ie, urzędnicy W ydziału 
Ochrany rozpoznali W alerego Sław ka, syna  Bolesława 
szlachcica, Polaka, la t 32 liczącego. N a podstaw ie 
wiadomości agentury , S ław ek pospołu z ianenul nic 
znanem i bliżej osobami, m ieszkając sta le  w  Mila­
nów ku pracow ał nad wyrobem pocisków wy.bueho 
w ych d la  potrzeb organizacji bojowej P.P.S. i  przy 
nieudanej próbie jednego z nich został ciężko ranny. 
P o  -wyleczeniu się  Sławka, z ran, w ytuczono mu 
sledztw-o i oddano go  pod sąd, ten  o sta tn i jednak 
uniewinnił go i 2S listopada 1906 r. Sław ek został 
zw olniony11.

m m

Z nad polskiego morza.
Młodzi uczniowie szkoły morskiej ćwiczą się w sondowaniu dna. Praca jest niebezpieczna, lecz przyjemna choćby 

z tego wrględa, że jest marynarzem polskiej floty wojennej w odredzorej Polsce.

rządzono krwawo! Niech nad  krajem  zapanuje znów 
Prawo! Zbudźcie się, żbudżeie się w y, iwy! Gmach 
Państwa w  posadach drży!

—  Łńaarzu! Łazarzu! wstań!

Przecież w y -wiecie, Francuzi, że idea przepala i 
niszczy największe potęgi m aterjalne, że przyjść m u­
si chwila, w k tó rej nad  niemi zatrium fuje Prawda...

Spójrzcie w  oczy w aszej dzisiejszej rzeczywi 
stosoi... spójrzcie spokojnie z godnością, i z obyw a­
telskim  poczuc‘em odpowiedzialności.... Nio myślcie 
już n aw et o tern, t e  ta  rzeczyw istość stabilizow ana 
je s t na grobach najlepszych, najofiarniejszych w a­
szych synów... ty lko  w  n ią spójrzcie, prżejęci troską 
sm le c z n ą  o los Ojczyzny!

P atrzcie! patrzcie! szeroko roztwórzcie oczy! i w y­
ciągnijcie konsekwencje,, -wy wodni, tw y  szlachetni, 
-wy o czystych, n ieskalanych rękach!

Pan B onaparte  doszedł do w ładzy przez zbrodnię... 
Mówi, że je s t w ielki, a je s t ty lko  uzurpatorem , k tóry  
■zabija woiność, prasę, parlam ent, niezależność su ­
m ienia i przekonań! On postępuje z M arodun, jak  
nogrom ca z batem , odgrodził się od niego bratniej 
k rw i szkarłatem !

On rządzi przez koszary  z głębi alkowy, wydaje 
krui n a  łup  swej podłej, nikczem nej kliki, każe jeść 
swym psom resztk i lwów, bierze d la  swoich miljony 
i  w prow adza Naród w  straszliw e, błędne koło! Grozi 
życiu zasłużonych działaczy! W prow adził b izantyń­
sk ie zwyczaje! On je s t u k rj tą  ręką , k tó ra  zabija,

k tó ra  bierze ze skarbu  pieniądze pelnjfln-i garściam i, 
k tó ra  grozi, k tó ra  deprawuje!

I to  się nazyw a uzdrowieniem stosunków , ton 
gw ałt, bezjyrawie, zbrodnie, korupcja zaprzaństw o, 
i s iła  ślepa bagnetów! Czyż dzieje jakiegokolw iek 
kraju  znają, straszliw szą ironję losu? Przecież pan 
B onaparte przy&zedł z karłam i uzdrow ienia, naprawy!

W około despotyzm  ponury i bez chw ały, bez 
sławy... w-okol o ciemność... ale i  ciemność ma już 
dzisiaj sw oją mowę, przed k tó rą  zadrża despoci! Ży­
cic, k tó re  k iełkow ało w  ciemnościach, pod presją 
przemocy, dziś to życie tę tn i już bujnym rytm em  i 
w ydobyw a się n a  jaw!

Z grobów poległych w ooronie Honoru i P raw a 
wołam:

—  Łazarzu! Łazarzu! wstań!
—  Och, pow stań w ielka Francjo! pow stań, trzy ­

m ając w jeduei ręce pochodnię, a  w drugiej Prawo! 
Zrzuć z siebie tę  zmorę, tego Nerona, tego  hipokrytę! 
Rzuć k rzy k  pro testu  z głębi duszy uciśnionej! N ie­
chaj wam  nie przesłaniają upiornej rzeczywistości 
parady, defilady i bram y trium falne! W szystkim  wam | 
źle pod rządam i bagnetów  i zapom inacie co to je s t 
wolność synów -wielkiego Narodu! Niechaj przemówi 
Honor!

—  Lepiej, .stokroć lepiej, jak  popłynie krew , niż 
patrzeć na zasychające w około błoto!

 -----— o--------- ■

fi.minister Czscfiwicz
piisiąoii z Rezftarrgi. Bloku.

Ryły m inister skarbu, p. Gabjjel Czechowicz, po­
s il .  na sejm, zgłosił w ystąpienie z klubu BBWR. 
W  wywiadzie, udzielanym przedstawicielom klubu 
sprawozdawców parlam entarnych, p. Czechowicz 
oświadczył w tej sprawie co następuje-

Mojem najgoretszem życzeniem było. by sprawa 
przekroczeń budżetowych za r. 1927—28 doprow a­
dzona była do końca. N iestety .przyspieszenie tego 
w  żadnym  calu nie udo minie zależy. Sejm, do k tó ­
rego trybunał zwrócił się przed rokiem  o dokonanie 
■merytorycznej Oceny dodatkowych kredytów  na rok 
1921— 28 dotychczas tej pracy nie zakończył 1 mam 
poważne obawy, żo spraw a moja będzie w dalszym 
ciągu służyć! za tło  ula tych lub innych rozgrywek 
politycznych. P r7.ewlckar.10 wbrew moim intencjom 
słusznie uw ażać mogę za krzywdząco d la siebie i to  
t.cm oardziej, że staw ia to  mnie w  sytuacji fałszywej. 
Śmiem twierdzić nadto, że z ducha ustaw y o trybu 
nale stanu w ypływ a konieczność traktow ania spraw 
dotyczących konsty tucy jnej odpowiedzialności mini­
strów . jako  pilne i nio cierpiące zwłoki. Postawienie 
bowiem, m inistra przez sejm w  stan oskarżenia po 
ciąga la ' sobą złozene go z urzędu. W yobraźm y sobie 
w danym  wypadku, że nie podałbym się do dymisji 
w i marcu 1929 r. Przecież w tedy miałoby miejsce 
nader oryginalne zjawisko, że m inister skarbu pozo­
sta je  w zawieszeniu przez 15 miesięcy, a w  między 
czasie 'wytoczony mu proces posuwa się żółwim 
krokiem .

Przewleka spraw ę Blok Bezpartyjny. Na znak 
■protestu opuścił Czechowicz jego szeregi. Blokowi 
ubył jeden poseł, wzamian zabo otrzymają, cenny 
■naoytek w  osobie posła Buii.

W jedności siła.
„Żeby się tak  w kupę wzięli11 

J a  chcę, by się ludzio brali, 
żeby się jako  garnęli, 
żeby się ta k  w kupę wzięli, 
toby się przeciw n ie dali.

że chłop chłopskim  rozumem trafi, 
cnoćby było i daleko.

Tak mówi nasz kochany poeta Wyspiański, a jak 
do sercu mówi.

„Chłop chłopskim rozumem trafi, choćby było 
i daleko11 D aleko to  nie jest, przeciwnie to  bardzo 
Misko, -tylko „żeby się ta k  w kunę wzięli11.

Spełniają się już słow a i  w ołania tego ludowego 
poety, lud  m is k i  garnie się w  ''jikupę11, garnie się 
•pod sz tandar „P iasta11, rosną szeregi Piastoweów  d la 
dobra Ludu-

M ałopolska prawie cała, całe Poznańskie już wy- 
soko wzniosło nasz sztandar, naród się coraz liczniej 
koło m ego gromadzi, bo „prawdziwa Polska Ludow a11 
otula ramionami swo dzieci.

Alo jednej rzeczy nam brak, więcej ciepłego 
słow a naszej ukochanej gazetki, naszego „P iasta11.

T en  pocieszyciel nasz, te r  doradca, ten dzielący 
z  nam i dolę i  niedolę, ten orędownik nasz, ten. na, 
którego roy. czekam y z tęsknota , niecierpliwością, 
■ten, k tó ry  goi rany, pokrzepia w ątpiących i upada­
jących, t a  nasza droga gazetka, ten ..Piast,11, co w y­
czuwa bóle milionowej rzeszy chłopskiej, przychodzi 
do nas zaledwie raz w  tygodniu

A my „żeby się tak  w kupę wzięli11, chc.iciibTśmy, 
by ten dom owy przyjaciel, ten doradca, ten lekarz 
dusz chłopskich bodaj 2 razy tygodniowo pod strze­
chy chłopskie zawitał i nas krzepił, budził do lep­
szego życia.

Otóż, Bracia Piastowcy, pomyślcie zatem, jakby 
to  było najlepiej zrobić, jabyrn myślał, że niech 
każdy z nas, k to  „P iasta11 czy ta i prenum eruje, ko­
niecznie iedauego bodaj premuneiafora zjedna by 
.P iast11 dw a razy  na tydzień wychodził, a  w każdym  

razie, by zwiększył sw ą objętość.
K arol Notz.

Przed ndLycipir służby wojskowej nie można 
byś urzędnikiem państwowym.

M inisterstwo Spraw W ew nętrznych wydało okólnik, 
tóiym zarządzono, że przy przyjmowaniu kandydatów 

do służby państwow ej należy badać, czy dany kandydat 
nie pod 'ega obowiązkowi czynnej służby wojskowej i 
jeśli podlega — odm aw iać przyjęcia do slużny.

Jeżeli kandydat, podlegający obowiązkowi czynnej 
służby wojskowej, n ie korzysta^ z odroczeń tej służoy 
dla ukończenia studjów , a  może Dyć „ korzyścią dla 
urzędu użyty w czasie przed powołaniem  do wojska, 
można go zatrudnić tylko w char: k lerze pracow nika 
kontraktow ego, zaw ierając umowę tylko na okres do 
czasu pow ołania do wojska.
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R y b a  i  r a k .
G aw orzyła ryba z rakiem,
„okrakiem "
siadłszy n a  wodzie.
R ak w  brodzie, 
iszcząc kleszczami, 
łypie ślepiami 
niby aligator 
lub inny sanato r. —

R yba rzecze:
„Słuchaj r a k u . . .  w  rzece 
coś się psuje.
Ja k ie ś  szuje 
opanow ały rzeki koryto, 
n ibyto
pod „napraw y" pretekstem . _

Jestem  pewna. —  praw i ryba - 
że chyba 
i ty , panie raku. 
nieboraku.
zauw ażyłeś te sanacyjne 
zapędy.
W szędzie pełno tych
pijaw ek,
liga  wek.

„D aj im pokój — prawi rok —
w szak
ryby  i rak i,
to  nie pokrakt
jak ieś. —  D am y im radę,
gdy w  paradę
ra m  już zbytnio wejdą.
Odejdą,
a  n aw et czm ychną modnie 
te „napraw ia ckie“ pokrak i,

: g dy  pójdziem y na nich zgodnie;Vw y i my, Taki!11

G łos z W ołyn ia .
Ponieważ mieliśmy tu niedawno wybory, dlatego 

uważam za stosowno napisać do Redakcji, jak te 
wybory się odbywały. Przy głównych wyborach do 
Sejmu działo się w ten sposób, że mężowie zaufania 
„jedynki" całemi setkami zapychali koperty do urny 
z numerem jedynki. Obecnie przy ostatnich wyborach 
uzupełniających, gdzie jedynka zbrodniczo postąpiła 
wstrzymują,c się od wyborów, chwycono się innej 
taktyki. Mianowicie, dowodziło się i tłumaczyło lud­
ności, że Sejm i Senat są, niepotrzebnemi instytucjami. 
Cheiano wykazać przed światem, iż ludność Wołynia 
nie głosując do Sejmu i Senatu, nie życzy sobie ciał 
ustawodawczych.

Taki to chytry plan zrodził- się we łbach zakutych 
rządzącej dziś szlachty pułkowmikowskiej.

A teraz poroszę o radę i wskazanie, jaik mamy 
dalej postępować? Czy wobec fatalnych stosunków 
panujących na Wołyniu, rzucić szaniec do pioruna 
■i wracać w rodzinne strony, jakto już spera część 
urobiła, nie chcąc zatracać swej kultury i godności 
obywatelskiej na tych kresach prawdziwego ka- 
torżnictwa, czy też przetrwać to wszystko w tym 
morzu nienawiści mniejszości do narodu polskiego, 
a która to mniejszość jest tutaj oczkiem w głowie 
dla świetnej sanacji. Prawdopodobnie obecna klika 
chciałaby uszczęśliwić Polskę kulturą wschodu, ba­
tem rosyjskim i chińskimi praktykami.

Antoni Suwaj, Kolonja Soroczyn, W ołyń.
(Przyp. Rod.) Pocieszcie się tem, że dłużej kła- 

eztora, niż przeora, tem bardziej, że przeorowie sa­
nacyjni już są tak skompromitowani, iż oprócz po­
gardy nic nie mają w społeczeństwie polskiemu

Dowiódł tego Kongres Centrolewu w Krakowie. 
Na posterunku swym trwać, bo to bardzo ważna pla­
cówka. Cześć!

----------o----------

Przysposobienie czy polityka?
N a dzień 29. czerwca br. dzięki Kongresu Cen­

trolew u zapowiedziano święto Przysposobienia, woj' 
skowego w Dąbrowic koło Tarnow a. Sanacja wyko­
rzystu jąc tę  jedyDą okazję, również ogłosiła na ten 
dzień wiec. Podwójnie skw arny był dzień 29 ub. m. 
d la  posłdw z Be Be Ja ro sza  i K autzkiego. Przez cały 
czas ich pobytu  w Dąbrowic towarzyszyły im urągo­
wiska. ludu dąbrowskiego, a w szczególności utkwią

im na długo m ądre i dowcipne rady  p. T abora z Brni- 
ka. W idząc zdecydow any nastró j ludności już na 
rynku  —  użyto  fortelu : odwołano wiec, zapowia­
dając, że w tym  czasie odbędzie się wspólny obiad 
w Sokole. Do sali wypakowana cale przysposobienie 
wojskowe i urzędników i obstawiono wejścia policją 
i wówczas zam iast obiadu rozpoczęto wiec. —  Na 
wiadom ość o wiecu zgromadziła się jeszcze grom ada 
ludności pod Sokołem —  na salę jednak  jej nie 
wpuszczono. Rozległy się groźne okrzyki „skandal, 
z dziećmi odbywają, -wiec. a  ojców trzym ają za 
drzwiami!" W ówczas policja aresztow ała F ranciszka 
P rokopa z Olesna, k tó ry  zupełnie słusznie zwrócił 
uwagę, że nic wolno prowadzić przysposobienia woj- 
kowego na wiece. Tymczasem na wiecu przemawiali 
Ja rosz , K autzki o m arszałku, a kiedy Dr S taśko  —  
ten w ieczny kan d y d a t na posła zaczął mówić „Tam 
w K rakowie zgrom adziły się buntow szczyki, ale jak 
długo ta  św ietlana postać żyje (Piłsudski), możecie 
wszyscy spokojnie spać", zmęczone dzieci, które 
przem ocą trzym ano w sali, napraw dę podczas tych  
słów zasnęły, a miejscowi naczelnicy w szystkich 
Urzędów-- drzemali razem z dziećmi na pierwszych 
ław kach i dumali: „Ten polityczny blagier tak  samo 
piał hym ny na cześć Stapińskiego, W itosa, Bryla, 
ga.da, kadzi, robiąc przy tej sposobności olbrzymi 
m ajątek , a my z „urzędu musimy go zawsze słuchać... 
kiedy się to wreszcie z .nim skończy?... T ak  zakończył 
się wiec Be Be z Przysposobieniem  W ojskowem. — 
Cierpliwa ludność, spełniając <Jq końca obyw atelski 
obowiązek, odprow adziła jeszcze posłów na popija­
nie do R ady pow iatowej z okrzykam i: hańba posłom, 
k tórzy  rozp ijają  przysposóbienio wojskowe. W ięcej 
już nic będziemy posyłali dzieci do przysposobienia 
wojskowego na popijawę. S ta ro s ta  Dr A lbcrti, k tóry  
zyskiw ał sobie opiuję „apolitycznego s ta ro s ty "  w po­
wiecie —  opinję tę w  dniu 29 ub. z powodu objazdów’ 
w szystkich w pływ ow ych chłopów' w powiecie przed 
Kongresem Centrolewu i w ykorzystan ia św ięta przy­
sposobienia wojskowego n a  wiec BeBe stracił bez­
pow rotnie. Dąbrowianin.

Zbrodnia w Adamach.
W  pierwszych dn iach  czerw ca 1930 r. doniosły 

dzienniki o w ielkiej w alce z kłusow nikam i, w której 
straż lasów  dóbr Radoniowskicb zwyciężyła, i w obro­
nie w łasnej jednego kłusow nika poraniła śmiertelnie. 
T ak  doniosły sanacyjne dzienniki.

Spraw a jednak  przedstaw ia się trochę inaczej.
Świadkow ie naoczni -stwierdzają, to  t. zwanych 

kłusow ników  było dwóch, a  nie czelrech, a  s trażn i­
ków  czterech. Chłopi, k tórych  nazw ano kłusow ni­
kam i, szli łąkam i chłopśkiemi, o paręset m etrów  od 
lasu, szli zupełnie spokojnie, nic zaczepiając straży, 
mimo to strażn icy  strzelili w  stronę S t. B utóziaka, 
następnie dopadli go i zm asakrow ali, w skutek  czego 
chłop, um arł.

D laczego nie -sprowadzono Komisji, ale pocho­
wano zabitego bez oględzin Ickarsko-sądow ych? Za­
m iast aresztow ać sprawców’ zbrodni, zam knięto 
św iadka, k tó ry  razem z zabitym  uciekał przez łąk i 
chłopskie i uk ry ł się w zbożu, przez co uniknął 
śmierci.

Poniew aż zabity jest, czyli był biednym pracow ­
nikiem i nie zostaw ił m ajątku, niem a go k to  bronić, 
dlatego tą  drogą apelujem y do czynników  spraw ie­
dliwości, ążeby się zainteresow ały t ą  6prawą.

S ąsied z t
---------- o —— -

Zebranie w Adamach.
Dnia 19 czerwca 1930 r. odbyło się zebranie organi­

zacyjne w  gm inie Adamy pow. K am ionka Strum iłow a, 
przygotowane przez Leona Śmietanę i  Wlad. Piechoc­
kiego.

Z ebranie było bardzo liczne. Referat organizacyjny 
wygłosił W itos A ndrzej. Uchwalono zwołać wiec publicz­
ny na jedną z najbliższych niedziel i prosić o przyjazd 
P. Posłów ; rozwinąć pracę nad zjednoczeniem w si; uzna­
nie prezesowi W incentem u W itosowi za jego usilną 
i w ytrw ałą pracę dla dobra ludu. W ybrano kom itet o r­
ganizacyjny z W ładysławem Piechockim jako przew od­
niczącym. Sekretarz.

Z powiatu Brody.
Dnia 22 czerwca 1930 r. odbyło się zebranie dele­

gatów* „P iasta" w M ajdanie P ieniackim , pow. Brody. — 
R osiak P iotr. . .

W domu Józefa Cymbaluka zeszło się około bO lu­
dzi z Majdanu, Podchorzec, Huty W erchobuskiej, Dzwoń­
ca. Z ebranie trw ało od godziny 3 po południu do 8-mej 
wieczorem

R eferat o sytuacji politycznej, gospodarczej i wy­
padkach na te ren ie  Sejm u w ygłosił W itos Andrzej.

Uchwalono rezolucje: Zaufanie dla stronnictw a
„P iasta" i prezesa W incentego W itosa; ustąp ien ie  rządu 
i dyktatury  szkodliwej dla Państw a; rozwiązania Sejmu 
i rozpisania nowych w yborów ; dążyć do zjednoczenia 
chłopów' w  jeden w ielk i obóz.

W końcu w vbrano kom itet organizacyjny.
Obecny.

Z Pilzneńskiego.
Ciekaw i jesteśm y, jak też diugo jeszcze będzie trw ał 

u nas taki stan ,że Radę pow iatową mianować będzie 
województwo na wniosek starosty, k tó ry  dobierać będzie 
albo swych kolegów  i przyjaciół od zielonego stolika, 
jak  to czynił sm utnej pam ięci starosta Kurcz, albo zwo­
lenn ików ' i wyznawców św ietnej sanacji, albo w reszcie

takich poprostu m anekinów  do kiw ania głowmi.
Rada pow iatow a ma pochodzić z wyborów i ma być 

wyrazem woli i in teresów  mieszkańców pow iatu, a nie 
pow inna być m ianowaną przez slarostę, który  dobiera do 
Itady' ludzi słabych, nieudolnych, mało znanych w pow ie­
cie i wcale potrzeb pow iatu nie znających; ludzie ci, 
jak figurk i za sznurek pociągane czynią w edług woli 
starosty, a na szkodę obywateli pow iatu, których rzeko­
mo reprezentują. I pow iadają, że to samorząd, bo się 
sami rządzą, jak im się tylko podoba...

Dumni ze swych stanowisk radcę nie widzą szkód, 
jak ie  powiatowi wyrządzają i zdaje im sio, że m ają 
ogrom ne zasługi, nie w iedzą o tem, że najw iększą za­
sługą. jaką napraw dę uszczęśliwiliby powiat, byłoby ich 
ustąpienie i opróżnienie miejsc innym, którzy będąc wy­
razem w’oli nie p. starosty', lecz powiatu, godnie i nie 
tak głupio in teresy  pow iatu reprezentow aliby.

Dobrane to towarzystwo uie ustąp i; będzie w dal­
szym ciągu zasiadać (może zasypiać) i kiw ać głowami 
dla „dobra" powiatu, będzie w dalszymi ciągu praw ić
0 swoich zasługach. — Zasługi co praw da nieD ospolite.

Rozhieie Towarzystwa Rolniczego, zniszczenie pracy 
rolpiczo-o.światowej przez w ydalenie zdolnego i pracow i­
tego instruk tora  p. Św ietlika, za to, żc ten jest piastow- 
cem i nie chciał być agitatorem  jedynki.

A podatek drogowy? Czyż to nie ogrom na zasługa 
wobec pow iatu? „A cóż to ?“ — pomyślały m ądre ra d ­
cę — „czy rolnik nie może płacić d rug ie  tyle) tytułem 
podatku drogowego, co płaci z tytułu podatku g run to­
wego?" ^ cóżby zaś nie mógł. Kiwnęły radcę ciężkiemi 
głow am i i uchwaliły.

Rolnik przecież ma wszystkiego w bród — a jeszcze 
wtym roku taki urodzaj sic zapowiada! Żyto będą p ła ­

cić aż... po dziesięć zł., pszenicę po piętnaście; n ie  na­
zbiera to ro ln ik  pieniędzy? Za ośm m etrów  żyta kupi 
sobie aż... buty, a za dwadzieścia to i ubran ie  dostanie... 
To źle?... Wobec tego niech piąci podatek drogowy dw a 
razy wyższy, niż gruntowy! Za to ma drogi w spaniałe... 
w Lubezy, w Zwderniku, w Głobikówee, Jodłowej i t. d.; 
pierwszej klasy... błota... Za to ma co sio metrów’ na 
gościńcach tablice, drogowskazy, dokąd jechać, jaka 
wdeś, ile kilom etrów  stąd, a ile dotąd... Doskonale infor­
macje dla... egzekutorów, k tórzy  już na dobre po wsiaeb 
„pracują".

Dostawę kam ienia i szutru ua gościńce wzięły żydy; 
chłopi, rolnicy grabią szuter, tłuką kamienie, męczą ko- 
liiska i siebie, łykają kurz na gościńcu; niewolnicy we 
własnym kraju, w pocie czoła harować muszą ze bez­
cen, by napchae żydowską kieszeń, aby z niej później 
pożyczyć n? gruby procent, by podatek zapłacić!...

Ale zasłużeni radcę tego n ie  widzą.
Nie dziwimy się pankom, których zresztą powiat

1 in teresy  pow iatu nic nie obchodzą, a le dziwimy się 
rolnikom  w Radzie zasiadającym, że nie w idzą, czy nie 
chcą w idzieć zła, jakie Rada wyrządza powiatowi, że 
boją się sprzeciwić sanacji, że biją pokłany przed je ­
dynką. k tó ra  ro ln ika zrujnow ała i zrobiła z niego dziada. 
N iektórzy m ają oczy i usta zatkane m edalam i ze zasługi... 
Wójt z Jodłowej dostał m edal za dw unastoletni? prace 
przedw ojenną w Radzie powiatowej, chociaż, jak wszyscy
0 tern w .Jodłowej wiedzą, nigdy w Radzie powiatowej 
n ie  zasiadał; a w iedzą również, że m edal otrzyma* za 
w ierną służbę jedynce.

Powiatowi jednak nie-idzie o m edale; mieszkańcom 
powiatu idzie o jego dobro, o jego rozwój pomyślny; 
nie o rnjnowanie pracy z takim trudem prowadzonej 
W liieruńKu rolnlcżo-oświafowym, ale o popieranie jej. 
Powiatowi zależy nie na oezmyśmem i bezeelowem po­
pieraniu próżniactwa przez wypłacanie bezrobocia, ale 
na tom, by bezrobotni dostali pracę i uczciwe za nią wy­
nagrodzenie.

Obywatelom powiatu zależy na tem, by dostawy k a ­
m ienia i szutru  otrzymywali bezpośrednio rolnicy, a nie 
żydzi, którym  za bezcen i z m usu zarobkow ania wysłu­
gują się chłopi. r

A przedewszystkiem obywatele powiatu piizneńskie- 
go domagają się ustąpienia takiej Rady tymczasowej, 
mianowanej, która źle powiat reprezentuje, a żądają Ra­
dy. pochodzącej z wyborów, bo tylko taka Rada godnie
1 należycie ich interesy reprezentować będzie.

Rolnicy powiatu pilzneńskiego. 
 o----------

2 ruchu Ludowego w Zlcczowskim.
Dnia 15 czerwca 1930 r. odbyło się zebranie dele­

gatów „Piasta" w Stadni pow. Złoczów, w domu Józefa 
Drabczaka. Zebrali się uczestnicy ze Stadni, Bortkowa 
i Różowoli. Przewodniczył Józef Pokutycki ze Stadni. 
Zebranie trwało od godziny 3 po południu do godziny 
7 wieczorem.

Referat o sytuacji politycznej wygłosił Witos An­
drzej, podniósł on także sprawę zjednoczenia ludu — 
W dyskusji zabierało glos kilku członków, podnosząc 
ciężką sytuację gospodarczą.

Wszyscy delegaci oświadczyli się za połączeniem 
stronnictw ludowych w jeden wielki obóz ludowy. Wy­
brano komitet organizacyjny z 11 osób. Na zakończenie 
uchwalono następujące rezolucje:

1) Zaufanie do prezesa Wincentego Witosa i stron­
nictwa, wyrażając życzenie doprowadzenia sprawy zjed­
noczenia ludu do skutku. 2) Przywrócenie prawa we 
wszystkich dziedzinach życia, a przedewszystkiem w sa­
morządach. 3) Rozwiązanie Sejmu i rozpisanie nowych 
wyborów.

O godzinie 7-mej wieczorem przewodniczący zamk­
nął zebranie. Sekretarz.

————oOo-----------
Ciągle słyszym y, żebyśm y dali spokój polityce, 

że po lityka n ie d a  nam  chleba, radzą nam różni L u­
bieńscy, Bojki i Jarosze, żebyśm y się oddali gospo­
darstw u —  z pozoru m ają  słuszność, ale tylko ludzie 
g łupi, lub przew rotni, tak ie  rady  m ogą daw ać 
chłopu.

Cóż z najlepszych plonów, gdy kupca na  ̂me 
niem a? Cóż z najlepszej uprawy, gdy  tętn co sieje, 
ni orze, zabiera owoce pracy tego, co orze i sieje?

Potrzebny je s t postęp n a  roli i w tej dziedzin:•• 
n ie mamy dużo zaległości, nie mniej potrzebne je st 
zajm owanie się chłopów polityką, bo od d >brej poli­
ty k i zależy dobra gospodarka k tó ra  niemożliwą je st
bez rentow ności. .

Śpiewań darmo, boli gardło  —  a coż dopiero
pracow ać darm o? ' , . _

Dc polityki zatem garnijm y się chłopi, do orga 
nizacji pod sztandar P iasta. B ania, rolnik.



Sti. 6 „PIAST", dnia 13-go lipca 1930 r. Nr. 28,

KRONIKA
Lipiec

Dni Kalendarz rzym sko katolicki
S ł o ń c a

Wachód 
| codz. iniD.

Zachód 
Kodz,. min

13 W. Małgorzaty 3 55 8 15
14 P. B onaw entury 3 57 8 14
15 W. Rozesłanie Apost. 3 59 8 13
16 S. N. M. P. Szkapi. 4 — 8 12
1.7 C. Ale sego W. 4 1 8 l i
18 P. Szymona 4 2 8 10
19 8. W incentego a Paulo 4 3 b 9
20 ił. Czesława W. 4 5 8 8

BACZNOŚĆ PIASTOW CY!
Z fo n  odu urlopu red ak to ra  Bielenina przez cały 

lipiec porad i inform acyj udzielać się będzie ty lko  
u każdy poniedziałek od godz. 10 do 1 w południe.

R edakcja.

GENERAŁ HALLER W NIEŁASCE.
W niedzielę 11 ub. m. odbyła się w Bydgoszczy 

podniosła uroczystość poświęcenia sztandaru Cho­
rągwi Pomorskiej Zw. Hallerczyków, ofiarowanego 
przez Sokolice polskie w Ameryce.

N'a uroczystość tę przybyło kilkunastu wybitnych 
igBści. wśród nich gen. Haller, pułk. Modclski z za­
rządu głównego oraz kom batanci francuscy, m ajor 
IhichaijifA i k Aj tan \zam at. Przedstaw iciele woj- 
bkr-wożei uroczystość zbojkotowali: nawet odmó­
wiono orkiestry wojskowej, przyobiecanej poprzednio.

OCHRONA BYLiŁA PRZED OWADAMI 
NA PASTWISKU,

N ajlepszym  środkiem zaradczym  przeciw kłuciu 
bydła przez ow ady na pastw isku je st płyn. k tóry  
można sobie sam otni zarządzić i to: Liście orzecha 
włoskiego należy w ygotow ać w tran ie pod pokryw ką, 
dn tego należy dodać trochę olejkji eukaliptusow ego, 
lizolu. kreoliny. kreozotu, w ygotow anego soku t j  lo ­
ntowego. nafta liny  i olejku gwżdzikowogn lub olejku 
w.aw m m  owego (Lorbeerol)). T ak  przygotow anym  
płynem na'eży bydło natrzeć  w miejscach, gdzie nie 
możfi się dobrze opędzać ogonem.

Ź Y T ) Z l  POLSCY w Palestynie, przy pomocy polskie­
go K onsulatu G eneralnego w Jerozolim ie, zorganizowali 
bank polsko-żydowski dla pomocy swym em igrantom . 
'Szczególnie dl;t podtrzym ania handlówo-przoniysłowyeh 
jdosilnków  między Pa' ostyną i Polską.

E S S w o w - . - .
OPPOW IE2JZI MEUAKCJf.
WP. Józef Grygicrczyk: Za informacje dziękujemy. 

Cześć! — WP. Tco|il Kowalczyk: W iersz „Chałupa" roi 
się od nonsensów'. Nie w ydrukujem y. — WP. J. B. z Mo­
ścisk: Pieniądze aum inislracja otrzymała. Do losowania 
wpisano. A rtykuły otrzymaliśmy. — WP. Jan  I,acz: Za 
informację, dziękujemy. Metody kacyków po powiatach 
w yrządzają n iejednokrotnie nietylko szkodę ludowi, ale 
i Państw u. Przetrzym aliśm y zabory, — przetrzym amy 
i sanacjo. — WP. ja p  Druszcz: Dla p. Franciszki Fu- 
lawki „Piasta" wysyłamy. O ile nio było w yjaśnień w 
spraw ie rent, to prosim y podać dokładne dane. Może 
list zaginął. Cześć! — WP. Micha! Żołna: Informacyj 
może udzielić Kasa Towr. Zaliczkowego. — WP. Józef 
P asto r: Spraw a wypłaty ubezpieczeń jyzedwojennych
jeszcze nie jest uregulow aną. — WP Józcfat Zapór: 
Jeżeli nie macie zastrzeżonego praw a pierwmkupu, to 
właściciel mnże sprzedać grunt kom u innem u po wyga­
śnięciu urnowy. Jeżeli dzierżawca dotrzym uje w arunków  
umowy, to właściciel nie może odebrać mu grunlu  
dzierżawnego przed term inem . Co do drugiej spraw7y, 
to lepiej nie zaczynać, bo będzie kosztowny proces — 
a niewiadom o z jakim  wynikiem . — WP. P atlow a: Po 
otrzym aniu odpowiedzi z W arszawy, damy znać jak 
spraw a się przedstaw ia. — Czytelnik z Sam bora 25: 
Ostrożnie z podpisywanie m weksli, bo będą plac.ić ci, 
co jc podpisywali. — WP. Antoni Teroskicw icz: W łoskie 
losy nie straciły na wartości. Proszę napisać do b iura 
informacyjnego, .Jakób Ribensehiitz, K raków, Rynek 
Główny 8, gdzie za n iew ielką opłalą udzielą informacyj, 
czy który  z. losów nie wyszedł i jaka jest ich wartość. 
WP. F. K uska: Po otrzymaniu informacji z Urzędu
skarbowego, że reku rs nic w płynął, należało przesiać 
odpis rekursu  i załączyć dowód nadania tegoż, na pocz­
cie. Jeżeli Pan lego nie zrobi) lo Urząd skarbow y bę- 
dz.ie ściągał podatek dochodot y. Zawsze w szelkie re- 
knrsyi należy robić w dwóch egzem plarzach; jeden dla 
urzędu, drugi dla siebie, by można było, tak jak w opi­
sanym wypadku, władzom skarbowym  odpis p rzedsta­
wić. — WP. Wojciech P aluchniak : A dres firm y w yra­
biającej szaty liturgiczne jest: Franciszek Kopaczyński, 
pracow nia dla sztuki kościelnej, Kraków', Bracka 2. — 
MP. Alek.-andcr L inianów ka: P. poseł Narcyz Potoczek 
mieszka w gm inie Chełmiec Polski, prezta Nowy Sącz. 
Trudno nam inierw enjow ać w W arszawie w Pańskiej 
spraw ie. Ponieważ obecnie niem a sesji, więc i posłowie 
nie siedzą w W arszawie. — WP. Jakób S łonka: Pre- 
m im erala fu;} adres Łojczykrf) zapłacona na cały rok. 
Za i n farmację p ięknie dziękujemy. Z wywodami Pana 
zgadzamy się w zupełności. Cześć. — WP. W incenty 
Grzywacz: Nie wiemy o żodnych miejscach wolnyćh, 
gdzięby synowie Pańscy m lg n  być przyjęci na płatną 
praktyko. — WP. Jan Adamów; łnfnrmacyj powinni 
udzielić w Powiatowej Komendzie Policji Państwowej. 
WP. Stanisław  C hm iein iak : Za informacje dziękujemy. 
Listy takie wysiano do szeregu powiatów w Małopoisce 
i Zarządów okręgęwych w Cieszynie, Poznaniu i t . d. 
Tak lo sanawki ..sanuje" pieczątki „P iasta" i podpisy 
prezesa Witosa, p. P-rodac ki eg o i innych.

Pochodnia w nocy.
Przed k ilku  tygodniami "wystawiono w Łodzi na 

pokaz mały drew niany domek. zaopatrzony i1 najn ie­
zbędniejsze sprzęty. P rzestrzeń jest tam wyzyskana do 
ostatecznych granic. Szafy ścienne, rozsuwane, łóżka — 
szczyt oszczędności miejsca. Domek ten  jest co praw da, 
dość drogi, kosztuje bowiem 15.000 złotych, co czyni go 
dla przeciętnego ro ln ika w prost niedostępnym . W sto­
licy znów w iedzieliśm y w ystaw ę najm niejszego m ieszka­
nia. Kweslja ta zaprząta umysły działaczy społecznych 

i Budowniczych na całym świecie. Spraw a budownictwa 
w iejskiego opiera się jednak  na zupełnie innej podsta­
w ie; nie chodzi iu tak  dalece o miejsce, gdyż k ilka­
naście m etrów  nie posiadają na ■wsi w ielkiego znacze­
nia. Chata w iejska musi być praktyczna i bardzo tania, 
gdyż zarobki drobnego i średniego rolnika są mniejsze 
cd m iejskich. W ieśniak sam pracuje przy wznoszeniu 
swego domku. drzewo kosztuje niew iele, robo mik leż 
nie jest drogi, cegła przew ażnie tańsza, lecz za to 
wszystko trzeba płacić gotów ką lub w ekslam i, a jakże 
trudno na w si o każdy grosz. Przez ładnych p arę  lat 
trzeba ciężko pracować i odejmować sobie od ust, by 
wydobyć środki na w łasny domek. Grzechem dopraw dy 
wobec Boga i ludzi w tych w arunkach budować lekko­
m yślnie, nie dbając o zabezpieczenie dom ku przed zło­
śliwościami żywiołów7. Nie wolno w ięc przedew szystkicm  
kryć dachów słomą, m ateriałem  łatwopalnym , przepusz­
czającym przytem wodę. A,ii ognia, ani wody n ie  prze­
puści natom iast blacha cynkowa. Jest ona bardzo tania 
i naw et zniszczona przedstaw ia połowę swej wartości. 
Tylko pod dachem z blachy cynkowej można spać spo­
kojnie. Zasłużonego po ciężkiej pracy snu n ie  przerw ie 
wam czerwony blask pożaru, k tó ry  w jednej chwili 
z domu waszego, krytego słomą, uczyni pochodnię, wśród 
nocy. (225 n)

B

W szystkim  Interesowanym  p«i daję do ła3kawej w iadom ość3, że j m
P le s z e w s k i  p r z e m y s ł  k o s  k o w a ls k ic h
ręcznie kutych w szechśw iatow ej sław y w znow iony z o s t a ł  i  na n a d  ' .1 
chodzący sezon polecam  znane moje m arki, bite na każdej kosie- i g

1 0 0 0  z ł o t y c h  r tn n rn d w  otrzynł,1ie te3L k tó ry  będzie w stanie leoszą kose od
 ------- '----     !  moich zrobić. Słynne w całej Europie stały się kosy
P le s z e w s k ie ,  już k ilkaset łvs.ęcy jest w  użyciu, niejeden pow ie dlaczego? — Otóż 
tajem nicą jest hartow anie takow ych, a że w ypieram  najlepszą stal jakie św iat może mi 
dostarczyć, przez to zdobyłv sobie kosy rekord św iatowy, są ene lekkie jak pióro, tw arde 
i równo hartow ane, tn ą  przy dobrem  obchodzeniu się. zajednem  naostrzeniem  do 300 
kroków.

Niechaj zatem n ik t nie oszczędza grosza i knpi natychm iast kosę B a r to sz a ,
gdyż przez to zaozzezędza kości, a  zarobi w ory grosza. N iechaj n ik t nie zwleka, bc
żniwo nie cze^a, niechaj zapisze kosy człow iek śm iały, dla wszystkich kolosów 
z gm iny całej. Kosv moje nie tylko Iną traw y i zboża, przerobiły  w ojnę św iatow ą, 
or”  pow stań1* W ielkonolskie. Najlepszym dowodem jest, że tysiące ludzi publicznie 
mi dziękują, chociaż nikogo o to  nie prosiłem  i nie proszę, poniew aż za darm o i fran-
ko daję now ą kosę, gdyby k tóra  m e siekła.

Kto nie wierzy niechaj czyta podziękow ania z ubiegłego roku.
Za kosę, k tóra  Zeszłego roku odebra­

łem serdecznie dziękuje, gdyż u  jed­
nym naostrzeniem  tn ie 250 kroków.

S t . W erk o-w sk i 
Kołdrąb, po w. Znin.

On. 18. 6. 2V. ■

Proszę o nadesłanie mi jeszcze 8 kos. 
bo jestem  z poprzednich dwóch b. zado­
wolony.

W o jc ie c h  K r a m  p a
Bieszkowko, p. Kielno pow . W ejherowo 
Dn. 16. 7. 1927.

C e n a  m o i c h  b o s t
Długość w cm. 75 80 85 90 95 100 105 110 115 120 125 130

"złotych 12.59 18.50 14.501S.S0 16.25 Ib  7ó 17.S0 18.59 19.00 19.55 20,00 20.00 
S*osown:e młotki lub Dąbki d 3.00 zł. Pierścienie i dwiema śrubami 1 50 zł. Bańki i osełki, 

po niskich csnach p ik i zapas starczy, m " « tz k !  (styrchołki) po 75 ęjr.
W ysyfka ty lko za pobran iem  pocztowym i poprzedniem  nadesłaniem  zaliczki 
Kto zamówi wyżej 4 sztuk porto  darm o, ktc zamówi wyżej 10 kos otrzyma 1,

kosę darmo.
A dresować proszę krótko:

K o s a  P o m o r s k a ,
Kursztyn  p> Pelplin.
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Uwagi na czasie.
Niejeden ro ln ik  w obecnym czasie zadaje sobie py­

tania : Jak  należy najoszcędniej gospodarować przy rów- 
noczesneni niedopuszczaniu do zm niejszenia się urodza­
jów z pól, a te msamem i dochodu z gospodarstw a Czy 
należy w obecnie nadchodzącym sezonie jesiennym  sto­
sować nawozy i jak ie?

Zm niejszanie nakładów  w gospodarstw ie jest bez­
w zględną koniecznością w dobie kryzysu, przeżywanego 
obecnie w  rolnictwie.

Niemniej jednak oszczędności te w inne być stoso­
wane bardzo celowo, um iejętn ie i racjonalnie, ^rzede- 
wszystkiem należy zwrócić uw agę na możność i koniecz­
ność rozszerzenia upraw y tych płodów, k tó re  m ają lep- 
sze w idoki rentow niejszej produkcji i lepszego zbytu, 
jak rozszerzenie, względnie wprowadzenie upraw y psze­
nicy ozimej, roślin oleistych i przemysłowych. Ograni 
czyć natom iast up raw ę żyta, k tó re  dzisiaj jest najm niej 
rentownym  płodem.

Nie należy także opierać polityki gospodarczej na 
obecnym stan ie  koniunktury , lecz na przew idzianej kon­
iunkturze tego okresu, w którym  będziem y sprzedawać 
zasiew ane obecnie płody. Kn.,unlG.ura ta w tym eząsie 
może oyć korzystniejszą od dzisiejszej. O ii»  choaU 
o stosow anie nawozów w jesieni, to najw ażniejszą rolę 
odgryw ają tutaj nawozy azotowe.

Gleby nasze są bardzo ubogie w azot, gdyż sk ład­
nikiem  tym nigdy nie nawozimy „na zapas", tylko dla 
użytku jednego plonu Przy zbożach ozimycL brak  po­
karm u azotowego w  czasie w zrostu jesiennego, powo­
duje utw orzenie się małe] ilości związków kłosów i ziarn 
w kłosach, k tó re  zaczynają się w ykształcać w źdźbłach 
już w 4—5 tygodni po skiełkow aniu  zboża. Innem i 
słowy zapas pokarm u azototowego w  tym czasie decyduje 
o przyszłym glonie.

Jęczm ień ozimy należy 7,asilać azotem tylko w  je ­
sieni, gdyż naw ożenie na w iosnę (ze względu’ na b a r­
dzo k ró tk i okres w egetacji) w pływ a głów nie na zbytnie 
bujanie słomy i wylęganie. — Spraw a zasobności gleby 
w azot przy upraw ie rzepaku ozimego jest wawinkiem 
udania się rośliny, gdyż potrzebuje ona znacznych ilości 
azotu, k lóry  pobiera głów nie w  jesieni.

Dlatego też bez dostarczania odżywienia azotowego, 
wobec braku  jego w glebie, nie możemy spodziewać s>ę 
dobrych urodzajów.

W  tych w arunkach Każdy rolnik, świadom y koniecz­
ności racjonalnej oszczędności w  gospodarstw ie, w inien:

1) S tarać się o rozszerzenie upraw y płodów, k tóra  
mają lepsze w idoki rentow niejszej produkcji i lepszego 
zbytu (pszenica, rzepak ozim y);

2) nie zaniedbać zasilenia upraw  ozimych w  jesieni 
azotem, gdyż będzie to w w ielkiej m ierze decydowało 
o przyszłym rozw oju;

3) starać się o zakupno najoupowiedniejszegi na­
wozu azohrwepo óo zasilenia na naszych glebach roślin 
ozimych

4) starać się o zakupno tego nawozu jak najtań ­
szym kosztem.

Najodpowiedniejszym nawozem do zasilania na na­
szych glebach rośli nozinjyo.h jest bezw zględnie azotniak, 
gdyż po użyciu azom iaku p raw ie  n ie  istn ieje (tak 
powszechna nrzy .stosowaniu nawozów azotowych) oba­
wa wymycia i w ypłókania azotu r. g leby; działanie 
azotniaku jest powolne, lecz trw ałe, tak, że nie istnieje 
tutaj obawa zbytniego w ybujania roślin w jesien i; azo* 
niak zaw iera (niedoceniane jeszcze w  w ielu rrynadkarh  
przez rolników) wapno, k tó re  dla większości naszych 
gleb jest koniccznem lekarstw em , popraw iającem  ich 
własności fizyczne ! chemiczne. Azotniak zaw iera wcale 
znaczne iloś< i bardzo czynnego i ruchliw ego w ziem. 
w apna, bo około 65% .

Azotniak zarazem — jak  dotychczas — jest naj­
tańszym nawozem azotowym •

Rolnicy mogą stosunkowo poważnie obniżyć koszta 
koniecznego nawożenia azotowego, nietylko przez za­
kupno najtańszego nawozu azotowego, jakim  jest azot­
niak, lecz równocześnie przez wczesne uskutecznianie 
zamówienia gdyż w nowych w arunkach sprzedaży azot- 
niaku, ogłoszonych ostatnio przez fab rjkę , istnieje sto­
sunkowo znaczne obniżenie cen w pierwszych m iesią­
cach sezonu.

Obecnie, jak  wiadomo, zjawiły się w handlu azot­
n iak o zawartości 16% azotu, k tó ry  sprzedaje się na 
w orki (100 kg. nawozu) po stałej cenie. S to su k o w o  
niska cena jednego w orku azotniaku 16-procemowego 
1'ozwoli zaopatrzyć się w ten nawóz wszystkim ro jn i­
kom, wiec i tym, którzy norm alnie zakupują tylko n ie­
znaczne ilości tego nawozu.
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2 D Y M E M  P O Ż A E t O W
pójdrie cały dobytek Twój, ow oc znojnej 
pracy, plon trudów i oszczędności długich 
lat Twego tycia, a m oże całych pokoleń  
pójdzie na marne,

JEŚLI NIE ZERWIESZ
słom iannej strzechy z dom ostwa i gospodarskich  
zabudowań Twych, a nie zabezpieczysz się przed 
groźnym żyw iołem  przez pokrycie ich trwałym ,

BLACHA ZELAZNA OCYNKOWANA
„C. K . H. K r ó le w sk a  H u ta“

produkowana w największej krajowej fabryce w yrobów  przetwórczego przemysłu cynkow ego p. f. 
POLSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU CYNKOWEGO SP. AKC. W BĘDZINIE,

K & H  
CYNKOWMIE 
KRÓLEW5KA HlIA 

BĘDZIN
POLUiaPflZEMfTyTC 

PRIMA (WALII

Naszą blachą ocynkowaną „C. K. H- Kró­
lewska -Huta“ pokryto olbrzymią ilość domów, 
zabudowań gospodarskich, kościołów, pała" 
ców i tp. w kraju i zagranicą.

Do nabycia w składach Żelaza, Spółdzielniafeh 
Rolniczo-Handlowych. Kooperatywach i tp.

Zamówienia mogą też być przesyłane wproat 
do fabryki.

300 c ( - )

W zory , o fe r ty  i k o sz to ry sy  w y sy łam y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .
Prosimy zwracać baczną uWagę na puwyższy znak fabryczny i wystrzegać się naśladownictw.

Sprzedaż parcelacyjna 
3 0 0  m o rg ó w

obsianych żytem  pszenicą i Isrzynam l 
bez zw ro tu  nasienie

w  gm inie Boratyn, pow iat Sokal.
Gl«ba czamozieun — oddalenie od mineta i stacji 
Krystynopol 4 kim. a od Sokala 8, kościół i 6zkoła 
w miejscu. — Cena za mórg z obsiewam' od 160 
do 220 dolarów stosownie do położenia. O Ile go­
tówką to opust 20 dolarów na morgo. Informacji 
udziela i przeprowadza sprzedaż w imienin ordy­
narni hr Dzieduszyctich — Kamieński, Lwów — 
Grunwaldzka 3. Telefon 48—38. który przyjeżdża do 
Boratyna co tygodnia we środę rano. 313 (1—)

Unieważniam  zagubioną książeczkę 
woiskowa z P. K. U. Tarnów, na naz­
wisko Michał Kila z Iwkowej. 440 ( - )

Ż elazo — balonow e,
dźw igary, “cement sprzedaje lewkowicz 
Mraków, Dietlowska 115. (2S0—0)

De sprzedania jest około 6—10 morgów 
ziemi urodzajnej pierwszej klasy w  do­
brem położeniu, 5 min. od miasteczka 
kościół, szkoła, kolej w miejscu. — Fel- 
sztyn dwór — Małopolska. 436 a (—)
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Kto chce załatwić 
korzystnie wszelkie 

tranzakcje kupna 
czy sprzedaży 

niech da

O GŁ OS Z E NI E
do Piasta.
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HANDLARZ BYDŁA PRZEMIENIŁ SIĘ W OFICERA.
Powjcn handlarz bydłem zc Szczecina udał się do 

małego miasteczka na targ.
W m iasteczku n.iclylko przeprowadzi) cały szereg

łranzakcy.i, ale jeszcze popił potężnie w miejscowej re ­
stauracji w tow arzystw ie pewnego porucznika.

Obu kom panów  w stanie w ybitnej nietrzeźwości 
dorożka przywiozła do hotelu, gdzie zajęli pokój z dwo­
ma łóżkami.

Handlarz, pomimo że był pijany pam iętał, iz rano 
musi wyjechać i zapow iedział porljcrow i, aby o godzi­
c ie  I-tej nad ranem  go obudził.

P orfjer Sumiennie w ykonał /.lecenie i obudził lo­
katora, który  niezupełnie jeszcze wytrzeźwiony w  po­
śpiechu włożył zamiast. swego ubrnaia m undur porucz­
nika.

Na stacji ze zdziwieniem zauważył, iż żołnierze od­
dają mu nonory wojskowe.

W szedł tedy do poczekalni i spogląda w lustro.
Ujrzawszy mężczyzn^: w mundusze oficerskim wola 

oburzony:
— A to ładne p o rz ą d k i! . . .  Zam iast m nie obu­

dzić — obudzili p o ru c z n ik a ! .. .
ZAGADKA.

— Co to jest papieros?
— Jest to śm ierdzące ziele z ogniem po jednej 

stronie, a z głuprem  po drugiej stronie.

JJOLNICy!!
MCOAi r t o r v ,

KUPUJCIE ZNANE ZE JWEJ DOBROCI
KIERATY, MŁOCARNIE .W IALNIE, 
MŁYNKI, SIECZKARNIE, MOTORY, 
KULTYWATORY, W I A L N I E ,  
UGNIATACZE CAMPBELI A iOB/YPbW KI

w y R O B U  K R A J O W E J  S A B  R y s a

M W O L ^ i J i
w  L U B L I N I E

> FABRYKA 1JT N IE JE  OD BO K U ' 1 8 / & .
jrm m aM  MLJ! m  i ~ i  ^  - ‘ ł  "

I
Posiadamy na składzie duże zapasy najnowszych maszyn.
Piszcie o cenniki i katalogi, które natychmiast wysyłamy bezpłatnie. 
A d r e s u jc ie :  M. W O LSK I i S -k a , L u b lin .

419 f i —4) 1
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ZŁ 5.75
(Oprócz roboc’zny) 

kosztuje tylko 1 m2 plaszczvzny dachn pokrytego

C Z Y S T Ą ’ B L A C H Ą  C Y N K O W Ą
Dach tak i kalkuluje się obecnie n a jta n ie j; pozatem  jest p iorunochronny  

i ogniotrw ały, odporny na w szelkie działania atm osferyczne.
Za z u ż y tą

CZYSTĄ BLACHĘ CYNKOW Ą
plącą huty  górnośląskie 5 0 %  jej pierw otnej wartości.

C iężar gatu n k ow y

CZYSTEJ BLACHY CYNKOWEJ
jest o 10% lżejszy od każdego innego m etalu używanego do krycia dachów .

Towarzystw a Ubezpieczeń stosują najniższą taryfę ubezpieczeniową.
W szelkich informacji fachowych udziela bezpła tn ie:

„Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy Cynkowej". Katowice,
ul. M ą r)a e k a  11. T ele fo n y  12-61. I 7-73.

Najlepsza kosa
rzeczyw iście doskonała.
O ile wątpisz, czytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak nanizał:
Posio jne ^9/7 192* 

op D oraźne pow Kostapol. 
Kosy i brzytw y okazały się 

bardzo dobre, zaco życzymy 
Waszej firm ie szerokiego roz­
k w itu  m iędzy lu tn c śc ią .

Roman Ontelczuk.

Ignacy Cypres
K r a k ó w ,  n i .  S z e w s k a  L . 18  P  
w y sy ła :  M a n d o l in y  w ło s lr e  „o ?" 
do 28 zł. — S k r z y p c e  szk o ln a  z« 
sm yczk iem  22 zł. H a r m o n j e  l-rzęd- 
w ied . m od., 35 zł., 2-rzeą., -wied. mod- 
50 zł. N ik lo w y  .Gr< Roskopf* ,,aten  
z, łań cu szk iem  13 zł, n ik low y płaski 
/c z a r e k  słyn n e) m arki ,E n i«raa‘  
2"! zł K larnet 3 k lap. 83 zł. 10 klap. 
45 zt. C ennik ilustrow an y  zegark ów  
i instrum entów  m u zyczn ych  darm o  

i o p ła tn ie . 704206

Okazja dla Panów Reemigrantów.
Na p rzedm ieściu  K rakow a w  okolicy  bar" 
d/.o przom yslow ej, 2 dom y n o w e  czyn" 
Bzowe, weranda, p iw n ica , ogród, parcela , 
św ie tn ie  prosperująca restauracja z  pe,- 
nvm  w yszyn k iem , inw entarz tow ar, w o l- 
u© m ieszkanie —  z pow odu  starości do 
BDrzedania. Z głoszenia p isem a e  do Ad_ 
jninistrac.i „P iasta” p od  „P iętnaście  ty] 
e ięcy  dolarów*. 438 (—]
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f  B rusik ' naturalne |
| są wyśmienite | 
|  wszędzie do nabycia |  
1 po cenie detajlicznei |
I  zł. 1,40, 1.30, 1.20 i 1.10. J

Prawidłowa droga
d o  p r z y w r ó c e n ia  

z d r o w y c h  n e r w ó w
Chore, w yczerpane nerw y, czynią życie gorzkiem po ­
w odują dużo cierpień, jak naprzykład  ro le  kłujące, 
przeszywająca, zaw roty głowy, uczucie obawy, szum 
w uszach, zaburzenia w traw ieniu , bezsenność, niechęć 

do pracy oraz inne przykre objawy.
Moja niedaw no w ydana pouczająca broszura w skaże 
Wam drogę właściwą do pozbycia się tych wszystkich 
dolegliwości. W po i ienionej broszurce w skazane są 
przvczyny, pow staw anie oraz leczenie cierpień nerw o­
wych na podstaw ie długoletnich doświadczeń. W ysy­

łam  ię ew angielję zdrowia

zupełnie darmo
w szystkim , zw racającym  się listownie pod niżej w ska­
zanym adresem . Tysiące podziękow ań stw ierdzają ten 
jedyny skuteczny' sposób, opracow any na podstaw ie 
naukow ych badan dla- dobra cierpiącej ludzkości. Ci 
wszyscy: którzy należa do niezliczonego szeregu cho­
rych nerw owych i c ierp ią na te dolegliwości, niechaj 

zażądają m ojej, dającej ukojenie broszurki

/ MECH SIĘ KAŻDY PRZEKONA
iż nie obiecuję nikom u nic, nieprawdziwego, gdyż w ysyłam  w ciągu najbliższych dni 437 (-)

Z U P E Ł N I E  G R A T I S  tę  uśw iadam iającą broszurkę każdem u, kto do m p;e
' napisze. W ystarczy karta .

D l ic h a lk i r c l i i i i ł i a f ż  1 3 .  O d d z i a ł  3 2 7 ,:5KTVST PASTERN&CJIK, Merlm, § . O.
w m m r • k/ :!ęr.v-.ł. pra

M O T O R  K ^ M I Ó E Y

Z A P E WN I  A N A J T A Ń S Z Ą  PRACĘ
NATYCHMIASTOWE

URUCHOMIENIE
ZAPALNIKIEM

BEZPIECZNE i 
TANIE PALIWO 

— OLEJ GAZOWY

|[M otory 31/

ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH OPISÓW

T © W A M Y 5 T W ®  F A B R Y K I  M O T^ S S f^ W  
sp . a k c .  Ul jj[0[pJlfSi(3 Ifi.

BIURO SPRZEDAŻY — TELEFON 84—40. su i-to)

■S®

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
S tro n a  o g ło sz e ń  d z ie li  s ię  n a  4 sz p a lty . — S tro n a  t e k s tu  d z ie li  s ię  na 3 sz p a lty .

. . . ___ ł  1 *  • - 4 . 1  <

aa ostalnie<
450 z ł 

s tro n ie
O gtO Rzenh na 1 s tro n ie  za 1 m m  1-szp aN o w y  . . . , • \ z< I D robne o g ło szen ia  za s ło w o  25 p ró szy , n a jm n ie  • . . • 3
Zw yK łe og ło szen ia  n a  s tro n ie  4- 8z p a lto w e j za  l w ie rsz  m m . 30 gr | Cała s tro n a  3 -szpa ltow a  w te k śc ie  • • 000 zł
W te k śc ie  na s tro n ie  3 - s z p a l to w e • za 1 w ie rsz  m m  . . 60 g r  l Cała s tro n a  ty ln ło w a  . . . . . .  »
O g ło s z e n ia  t y lk o  z a  rc o tó w k ę . — Za te rm in o w y  d ru k  ad m in is tra c ja  n ie  oir>owiar1a- — C env powvż8®e o b o w ią z u j  od d n ia  o g ło sze n ia  — O i  o g ło sz e ń  d ł«  go te rro  i now ych  i b iu ro m  o g ło sze ń  rataał 

W v ch od z?  w e  w t o r e k  z  d a tą  n ie d z ie l i*  s to so w n ie  do u m o w y  — O g ło szen ia  z a g ra n icz n e  100o[° d ro że j. W y c h o d z i w e  w t o r e k  z  d a t r  n i e d z i e l i .

Łata s tro n *  4 -szp a lto sv a  p o  te k śc ie  
U kład ta b e la ry c zn y  cy fro w y . Kolorowy 

50°/« i r o t  ej

!|F ydaw ca: Za Ludowe Tow. W ydaw nicze: S tanisław  MarcirkowslsL uapow . redak to r- S tanisław  Scigaiski. D rus. „Głosu N arodu ', K raków  poć zarz. R. P erka.


